Warszawa, czwartek 10 maja 1951 r. 


WSPANIAŁE OSIĄGNIĘCIA GOSPO 


Nr 110 (315) AA 


Cera 15 gr. 


JARNI 


|mitetów przygotowawczych 


Przygotowania do III Światowego Zlotu! 


Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie, 
młodzież polska wiąże ściśle 


Z NARODOWYM PLEBISCYTEM POKOJI Armii Radzieckiej 


W czasie zebrań informacyjnych, obok spraw dotyczących IHI Światowego Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój w Berlinie, młodzi robotnicy, chłopi, uczniowie i studenci 
udział w Narodowym Plebiscycie Pokoju, deklarując pomoc terenowym komitetom obrońców 


pokoju. 


Z inicjatywy ZMP powstało w 
woj. krakowskim ponad 300 ko- 
do 
| Zlotu Berlińskiego. 

Pracami pr PGECZAŃ AA 


są nowym wyrazem żywotnej siły 


ustroju socjalistycznego 


Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR 
o wynikach wykonania Państwowego Planu Gospodarczego 
w I kwartale 195! r. 


Agencja Tass ogłosiła w dniu 8.V. br. komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR przy Radzie Ministrów 
ZSRR o wynikach wykonania państwowego planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR w I kwartale 1951 «. 
Rozwój przemysłu i rolnictwa oraz rozwój obrotu towarowego w I kw. 1951 r. charakteryzują następujące dane: 


L Wykonanie planu produkcji w przemyśle. 
Przemysł wykonał plan globalnej 
produkcji w 100,2 


Poszczególne ministerstwa wy 
konały plan globalnej produk- 
cji przemysłowej jak następuje 
(% wykonania planu kwartal- 
nego za I kwartał 1951 r.): 

Min. hutnictwa żelaza 
89%, 

Min. hutnictwa metali kolo- 
rowych — 98%, 

Min. przemysłu węglowego — 
100,4%, 

Min. przemysłu naftowego — 
99%, 
Min. elektrowni 

Min. przemysłu 
«— 103%, 

Min. przemysłu 
nicznego — 102%, 

Min. przemysłu środków łącz 
ności — 102%, 

Min. budowy maszyn ciężkich 
— 99,7%, 

Min. przemysłu samochod. i 
traktorowego — 103%, 

Min. budowy obrabiarek — 
101%, 

Min. mor y maszyn i przy- 
rządów — 100%, 

Min. budowy maszyn budow]. 
i drogowych — 103%, 

Min. budowy maszyn trans- 
portowych — 103%, 

Min. budowy maszyn rolni- 
czych — 103% 


— 103%, 
chemicznego 


elektrotech- 


Min. przemysłu materiałów 
budowlanych ZSRR — 99%, 


Min. przemysłu leśnego ZSRR 


— 89%, 

Min. przemysłu papierniczego 
i drzewnego — 100% 

Min. przemysłu lekkiego 


ZSRR — 101%, 

Min. przemysłu rybnego ZSRR 
— 108%, 

Min. przem. miesnego, i mle- 
czarskiego ZSRR — 98%, 

Min. przemo Z spożywczego 
ZSRR — 102%, 

Min. uprawy bawełny ZSRR 
— 97%, 

Przedsiebiorstwa przemysłowe 
min. komunikacji — 95%, 

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
min. zdrowia ZSRR — 104%, 

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
min. kinematografii ZSRR — 
105%, 

Min. przemysłu miejscowego 
i Min. miejscowego przemysłu 
opałowego republik związko- 
wych — 101%, 

Spółdzielczość pracy — 102%. 


Globalna produkcja całego |- 
przemysłu ZSRR wzrosła w 
I kwartale 1951 r. o 18% w po- 
równaniu z I kwartałom 1950. 


li. Gospodarka rolna 


Sowchozy, ośrodki maszyno- 
wo-traktorowe i kołchozy przy- 
stąpiły w br do wiosennych 
prac polnych. wyposażone jesz- 
cze lepiej pou względem tech- 
nicznym niż w r 1950. 


Bronowanie wiosenne i do- 
datkowe użyźnianie zasiewów 
ozimy”h zostały dokonane na 


znacznie większym obszarze niż 
w fuku ubisgłym. 

W południowych rejonach 
kraju zakończono pomyślnie 
siew upraw zbożowych. Odbv- 
wa się siew upraw jarych w re- 
jonach strefy środkowej. 


Siew upraw jarych przebiega 
w tym roku w krótszych termi- 
nach: do 5 maja 1951 r. zasiano 
upraw jarych na 5,5 miliona ha 
więcej niż w tym samym okre- 
sie w 1950 r. 

Kołchozy, gospodarstwa leś- 
ne, ośrodki zakładania ochron- 
nych pasów leśnych i sowchozy 
rejonów stepowych i leśno-ste- 
powych europejskiej części 
ZSRR zasadziłv i zasiały do 
dnia 1 maja 1951 r. ochronne 
pasy leśne na obszarze 700.000 
ha tj. o 55.000 ha więcej niż do 
dnia I maja ubiegłego roku. 


Ill. Rozwój obrotu towarowego 


W TI kwartale 195] r. odby- 
wał się dalszy rozwój handlu ra 
dzieckiego. W handlu państwo- 
wym i spółdzielczym sprzeda- 
no dla potrzeb ludności (w ce- 
nach porównywalnych) o 22 
proc. więcej towarów. niż w 
I kwartale 1950 r. Jednocześnie 
sprzedaż artykułów spożywczych 
wzrosła o 19 proc. a wyrobów 
przemysłowych o 25 proc. 


Dokonana z dniem 1 marca 
1951 r. w myśl uchwały rządu 
radzieckiego i Komitetu Cen- 
tralnego WKP(b) nowa, 4-ta z 
kolei. obniżka państwowych cen 
detalicznych artykułów spożyw- 
czych i towarów przemysłowych 
masowego spożycia spowodowa= 
ła znaczny wzrost sprzedaży to- 
warów w handlu państwowym 
i spółdzielczym. 


Depesze gratulacyjne 
z okazji VI rocznicy 


wyzwolenia Gzechosłowacji 


Z okazji szóstej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez Ar- 


mie Radziecką. Prezydent RP — Bolesław Bierut, 


Prezes Rady 


Ministrów — Józef Cyrankiewicz oraz Minister Spraw Zagranicz- 
nych — Stanisław Skrzeszewski wysłali następujące depesze: 


Pan Klement Gottwald 


Prezydent Republiki Czechosłowackiej 


Praga 


Z okazji szóstej rocznicy Wyzwolenia Czechosłowacji przez bo- 
haterską Armię Radziecką ślę Panu, Panie Prezydencie. najser- 


deczniejsze gratulacje. 


W imieniu narodu polskiego i własnym życzę bratniemu naro- 
dowi czechosłowackiemu sukcesów w dalszej walce o budowę so- 
cjalizmu i ugruntowanie trwałego pokoju. 


Pan Antoni Zapotocky 


BOLESŁAW BIERUT 


Prezes Rady Ministrów Republiki Czechosłowackiej 


Praga 


Z okazji szóstej roczniey Wyzwolenia Czechosłowacji przez nie- 
zwyciężona Armie Radziecką śle Panu. Panie Premierze, najser- 


deczniejszę gratulacje 


Historyczne zwvcięstwo Armii Radzieckiej nad najeźdźcą hi- 
tłlerowskim stworzyło dla narodów Czechosłowacji wspaniałe mo- 
żliwości rozwotu politycznego. gospodarczego i kulturalnego. 

Żvczę bratniej Czechosłowacji dalszych osiągnięć na drodze do 


socjalizmu i w walce o trwały 
Związek Radziecki. 


Pan Viliam Siroky 


pokój, której przewodzi Wielki 
JÓZEF CYRANKIEWICZ 


Wiceprezes Rady Ministrów i Minister Spraw Zagranicznych 


Republiki Czechosłowackiej 
Praga 


W dniu szóstej rocznicy Wyzwolenia Czechosłowacji przez nie- 
zwyciężoną Armię Radziecką przesyłam Panu, Panie Premierze, 
najserdeczniejsze gratulacje oraz życzenia owocnej pracy nad dal- 
szym pogłebieniem polsko - czechosłowackiej przyjaźni i współ- 


pracy jako poważnego wkładu 
pokoju. 


w sprawę zachowania trwałego 


STANISŁAW SKRZESZEWSKI 


Dzienna sprzedaż towarów w 
marcu 1951 r. w cenach porów- 
nywalnych zwiększyła się w po- 
równaniu z lutym 1951 r. prze- 
ciętnie o 19 proc. Sprzedaż wę- 
dlin wzrosła o 20 proc., ryb i 
przetworów rybnych o 15 proc., 
tłuszczów zwierzęcych o 27 proc. 
mleka i nabiału o 33 proc., jaj 
o 75 proc., tkanin bawełnianych 
o 31 proc., tkanin wełnianych 
o 17 proc. wyrobów  konfek- 
cyjnych o 34 proc., obuwia skó- 
rzanego o 81 proc., obuwia gu- 
mowego o 75 proc., mydła toa- 
letowego o 50 proc., szkła, por- 
celany i fajansu, mebli i od- 
biorników radiowych — prze- 
szło półtorakrotnie, zegarków 
prawie dwukrotnie, rowerów i 
motocykli — przeszło pięciokro- 
tnie. 


W związku z obniżką państwo 
wych cen detalicznych towarów 
masowego spożycia, ceny na ryn 
kach kołchozowych w marcu 
1951r uległy również obniżce w 
porównaniu z lutym 1951 r. 


o 
Prasa radziecka poświęca ar- 


tykuły wstępne wynikom wyko- 
nania państwowego planu roz- 


woju gospodarki narodowej 
ZSRR w I kwartale 1951 r. 

Wyniki wykonania  5-latki 
powojennej i planu I kwartału 
1951 r. — stwierdza w artyku- 
le wstępnym dziennik ,Praw- 
da“ — świadczą dobitnie, że 
z kwartału na kwartał, z ro- 
ku na rok rozwija się coraz 
bardziej gospodarka naszego 
kraju. 

W r. 1950 globalna produkcja 
całego przemysłu radzieckiego 
przekroczyła o 73 proc. poziom 
1940 r. W br. przemysł radziec- 
ki dokonał nowego kroku na- 
przód. Kwartalny plan produk- 
cji przemysłowej wykonany zo- 
stał w 100,2 proc. Globalna pro- 
dukcja przemysłu radzieckiego 
w pierwszym kwartale 1951 r. 
wzrosła o 18 proc. w porówna- 
niu z pierwszym kwartałem r. 
1950. Ofiarnie pracują dla dobra 
ojczyzny pracowniey socjalisty- 
cznego rolnictwa. 

Wspaniałe osiągnięcia w roz- 
woju gospodarki radzieckiej — 
pisze dalej „Prawda“ — są no- 
wym, jaskrawym wyrazem ży- 
wotnej siły radzieckiego ustro- 
ju socjalistycznego i jego niez- 
miernej wyższości nad ustrojem 
kapitalistycznym. 


do Zlotu w woj. 
kieruje ponad 200 zakładowych 
gminnych i szkolnych komite- 
tów. Komitety takie powstały 
również we wszystkich miastach 
li powiatach. 

$ 


Młodzieżowe zespoły artysty- 
czne. spośród których najlepsze 
wezmą udział w manifestacjach 
berlińskich, przygotowują się 
obecnie do powiatowych zlotów 
eliminacyjnych. W woj. olsztyń- 
skim przygotowuje sie 40 mło- 
dzieżowych zespołów artystycz- 
nych. 

We wszystkich zakładach pra 
cy. szkołach i ośrodkach wiej- 
skicn woj. katowickiego inten- 
sywnie pracują zespoły artysty- 
czne. 

16 najlepszych grup vokaże 
sv'ój dorobek artystyczny na zlo 
cie powiatowym w Gliwicach. 
Zespoły te przygotowują na 
eliminacje powiatowe bogate 
programy polskich pieśni maso- 
wych. rewolucyjnych pieśni ra- 
dzieckich i krajów demokracji 
ludowej. Liczne zespoły ćwiczą 
recytacje i tańce ludowe: polskie 
czeskie, węgierskie i radzieckie. 

Młodzieżowe grupv artystycz- 
ne Będzina, Sosnowca. Bytomia, 
i Zabrza w występach swoich 
zobrazuja dorobek kulturalny 
Ziemi Ślaskiej. Przygotowują 0- 
ne m. in. charakterystyczne tań- 
ce i pieśni śląskie. 

Be 

Na specjalnych zebraniach 
młodzież wybiera delegatów na 
powiatowe i miejskie zloty mło- 


elsztyńskim |dvch bojowników o pokój Ii oma- 
wia przygotowania do Plebiscy- 


omawiają swój 


tu. 


Uczestnicy wielkiego zgroma-= |; 
dzenia młodzieżowego załogi hu- | 


ty „Szczecin“ złożyli przyrzecze- 
nie. że poświęcą wszystkie swe 
siły walce o 'pokój i wezmą 
czynny udział w pracy "omite-« 
tów obrońców pokoju i grupa- 
gitatorów. 


Delegatami na zlot miejski wyż 
brano czołowego tokarza huty 
— Mariana Sałamaja, osiągają- 
cego 152 proc. normv. przodow- 
nika ZMP-owca Janiszewskiego 
oraz przoduiących w pracy Hab- 
rosia i Czyża. 


Na zebraniu wyborczym w Za“ 
kładach Sodowych w Mątwach, | 
w którym uczestniczyło ponad 
200 młodych robotnie i robotni- 
kó:- wybrano na delegatów na 
miejski zlot: przodująca w ora- 
cy zawodowej i społecznej Stefa« 
nie Wasilewską oraz kierowni- 
ka brveadvy produkcvjnej. /.n-< 
toniego Byczyńskiezgo. 


Młody robotnik Józef Pniew-- 
Ski mówił: 


„Całej polskiej młodzieży dro- 
ga i bliska jest sprawa pokoju i 
walka o jego utrzymanie. Chee- 
my uczyć sie i pracą budować 
szczęśliwe życic i dlatego złoży- 
aN podpisy na kartach Plebiscy 

u. 


Młodzież gorąco manifestowa- 


ła na cześć światowego ruchu o- 
brońców pokoju i jego Chorą-=| 


żego -— Józefa Stalina. 


Festiwal w Berlinie będzie potężna 
temonsiracją młodzieży Świata 
na rzecz pokoju 
Wywiad z sekretarzami SFMD 


Sekretarze generalni Świato- 
wej Federacji Młodzieży Demo 
kratycznej Jacques Denis i Bert 
Williams na konferencji praso- 
wej w Budapeszcie omówili 
przygotowania do III Światowe 
go Festiwalu Młodzieży w Ber- 
linie. 

W Festiwalu — oświadczył De 
nis — weźmie udział 2-miliono- 
wa rzesza młodzieży niemieckiej 
oraz 25.000 przedstawicieli z in- 
nych krajów. Festiwal będzie po 


tężną demonstracją młodzieży” 
świata na rzecz pokoju. 

Młodzież niemiecka — stwier- 
dził Bert Williams — czynił 
wszystko, aby godnie przyjąć u- 
czestników Festiwalu. Podczas 
Festiwalu wystąpią zespoły ar- 
tystyczne poszczególnych kra 
jów. Ze Związku Radzieckiego 
na Festiwal przybędzie 1.500 
komsomolców. Chiny Ludowe re 
prezentować będzie kilkuset o- 
sobowa delegacja. 


Na aG iento nie? BE Nianie Plebiscytu 
Pokoju i żądam zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami?“ odpowiadają: 

MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA 


ZOFIA NAŁKOWSKA 


s stwami 


ati- 
po- 
„Ro- 
1 '..We- 


to znana pisarka polska, 
torka szeregu -wybitnych 
wieści „Granica“. 
mans Teresy Hennert,' 
zły życia” 


Szósta wiosna pokoju 


6 lat temu, w maju, przed 
stawiciele zdruzgotanej 
przez wojska radzieckie ar- 
mii hitlerowskiej zgłosili 
gotowość bezwzględnej ka- 
pitulacji. 

6 łat temu. w maju. u- 
męczeni bojem czerwono- 
armiści pisali weglem na 
gruzach Reichskanzelei: 
„przyszliśmy z mieczem, 
aby oduczyć Niemców od 


miecza“. 

Wojskowe kuchnie za- 
częłv wydawać głodnym 
berlińczykom pierwszy 
chleb. 

H wojna światowa za- 


kończyła się. 

Szósta wiosna mija oå 
tego dnia, na który długo 
czekała ludzkość. Na na- 
szej ziemi, gdzie zmieszały 
się prochy 6-ciu milionów 
zabitych i pomordowanych. 
nad którą przeszły tragedie 
pacyfikacji, na ziemi, którą 
użyźniła krew przeszło mi- 
liona żołnierzy radzieckich, 
'słowo — zwycięstwo — na- 
bierało specjalnej treści. 

Zwycięstwo — a więe po 
kój. Pokój — a więc odbu- 
dowa. 

Któż z nas nie pamięta 
tych tlumów ludzi różnych 
zawodów, wieku i płci, któ- 
rzy szli w dzień po zwy- 
cięstwie wyciągać z gru- 
zów fabryk maszyny, pom- 
pować wodę z zatopionych 
szybów Zagłębia, uprzątać 
zawalone gruzem ulice i 
place. 

Nikt jeszcze wtedy nie 
słyszał o Pstrowskim. nikt 
nie marzył o Nowej Hucie, 
przez myśl nikomu nie 


„Podpiszę wezwanie do zawarcia ukła 
du pokojowego między pięciu mocar- 


przez pamięć na zniszczenie dzieł pra- 
$ cy ludzkiej į ludzkiego natchnienia, spo 
wodowane ostatnią wojną. 

i na nieprzebrane cierpienie, zadane 
w czasie tej wojny ludziom przez ludzi. 


SJ Ei 


przeszło, że w kilka lat 
później Mariensztat zaświe 
ci białymi ścianami — ale 
dla wszystkich było jasne: 
musimy odbudować! 

Dziś, w 6 lat od zwycię- 
skiego zakończenia wojny, 
mamy już za sobą ciężkie 
dni trudu robotników, któ- 
rzy w owe dni o kawałku 
chleba budziłi do życia 
swoje fabryki. 

Dziś górnikom Śląska, 
murarzom Warszawy, tka- 
czom Łodzi pomagają no- 
we, wspaniałe maszyny, dła 
nich — dla wszystkich lu- 
dzi pracy rosną w niespo- 
tykanym dotąd tempie jas- 
ne mury osiedli, ich dzieci 
— syte i roześmiane — na- 
pelniają gwarem najpiek- 
niejsze zakątki naszego kra 
ju. 

Nawet najwięksi malkon- 
tenci w Polsce. którzy je- 
szcze przed kilkoma laty 
ponuro liczyli lata, potrzeb- 
ne — ich zdaniem — na 
wywiezienie setek tysięcy 
ton gruzów zniszczonej War 
szawy, dziś stoją godzina- 
mi z davtymi głowami 
pod budowami MDM — 
rzekłbyś -— wzrokiem po- 
pychają olbrzymi dźwig, 
który zastępuje pracę kilku 
dziesieciu ludzi i długo mo- 
ga nad wywieszoną tablicą 
współzawodnictwa dysku- 
tować nad tym „jacy mura- 
rze są lepsi“ — warszaw- 
scy czy śląscy. 

Budujemy. Domy i fa- 
bryki. Muzea i szkoły. Par- 
ki i nowe wsie. Ludzie bu- 
dują dla ludzi. : 

Szósta wiosna Pokoju. , 


bo — 


wana 
która 


„Podpisuję Kartę Plebiscytu Pokoju, 


wierzę żarliwie, że skoncentro- 


wola milionów ludzi, to potęga, 


do wojny nie dopuści. Dlatego 


wszyscy — starzy į młodzi złączmy na- 
sze siły a wywalczymy pokój — tym 


samym życie j szczęście. 


A ae 
ta nalwybitniejsza artystka A U JA! 
komediowa. odtwórczyni wie- Aopo im eim tHg 
lu niezapomnianych postaci "7" Ea 7 
w komediach klasycznych t kai Sý 


współczesnych. 


Niedawno, przemawiajac 
w Kongresie amerykańskim 
niejaki pan Poage oświad- 
czył: „Możemy zapewnić 
naszych sojuszników, że 
doskonale wywiążemy się 
z zadania zniszczenia srod- 
ków komunikacji, produk- 
cji, o wiele lepiej, niż jaka- 
kolwiek armia, która prze- 
biegła to terytorium (Euro- 
py — przyd. red.) w ciągu 
ostatnich dziesięciu stuleci... 
Zniszczymy wszystko...“ 

Autor tych iście hitlerow- 
skich pogróżck nigdy pew- 
nie nie mieszkał tak, jak 
kilka lat temu chłopi Za- 
mojszczyzny, latem i zimą 
z małvmi dziećmi w wyko- 
panych po prostu w ziemi 
jamach. Nie zna też pew- 
nie — bo i skąd może znać 
— radości mieszkania w 
nowym, pachnącym tyn- 
kiem i świeżym drzewem, 
domu zbudowanym wiel- 
kim trudem, wielkim na- 
kładem sił i pieniedzy. Je- 
go radość — to radość nisz 
czenia — nie budowania. 


Nie przeżył — bo i skąd 
że — śmiertelnego strachu 
wdowy po więźniu oświę- 
cimskim — Lucyny Skry- 
band, której gestapowiec 
chciał wyrzucić przez okno 
dziecko. Jego strach — to 
strach przed  sprawiedli- 
wym gniewem ludów. 

Nie wie — bo wiedzieć 
nie może — jak smakował 
skąpo wydawany kartkowy 
chleb robotnikom Pafawa- 
gu, którzy nie czekając na 
nic — gołymi rękoma w 
pierwszych dniach po woj- 
nie wyciągali z gruzów ma 


Szyny, by je co rychlej u- 
ruchomić. 

Powinien jednak wie- 
dzieć, i pan Poage — po- 
mniejszy SS-man amery- 
kański i ci, którzy panu 
Poage płacą za powtarzanie 
przemówień Goebbelsa w 
angielskim języku, że dla 
milionów matek, chłopów, 
murarzy, metalowców w 
Polsce sprawa Pokoju jest 
sprawą najbliższą, naj- 
świętszą — zbyt wielką ce- 
nę zań zapłacili, by mogli 
pozwolić na realizację po 
raz drugi hitlerowskich po- 
gróżek. 

Nasza Ojczyzna, którą 
dźwignęli i dźwigają w £6- 
rę proścj ludzie, ma w nich 
miliony obrońców. Tym, 
którzy naszym dzieciom 
grożą Śmiercią, miastom — 
zniszczeniem, wsiom — po- 
żarami. narodowi — nie- 
wolą odpowiadaja, łącząe 
sie z głosem ludów całego 
świata, potężnym: NIE. 

Wkrótce już w Narodo- 
wym Plebiscycie Pokoju, 
Plebiscycie przebiegającym 
„w imię Niepodległości Pol- 
ski, w imię Pokoju między 
Narodami* miliony ludzi 
w Polsce wypowiedzą swo- 
ją wolę wobec tych, któ- 
rzy chcieliby zniszczyć do- 
robek 6 lat pokojowej od- l 
budowy. bi 

I rzucą podpalaczom 0s- 
trzeżenie: „gdyby rząd któ- 
regokolwiek z wielkich mo- 
carstw odmówił spotkania 
w celu zawarcia Paktu Po- 
koju, bedziemy uważaj od- 
mowę za dowód nuapastni- 
czych zamierzeń tego rzą- 
du 


i 


| 


9 MAJA 


Dzień Zwyciestwa 


cy faszyzmu — hitlerowskim Eerlinie — grzmią 
strzaly Ulicę za ulicą, dom za domem. plac za” placem 
wyrywają z hitlerowskich rak żołnierze Armii Radzie- 
ckiej z walczącego u jej boku Wcjsku Polskiego. Za 
Stalingrad i Odessę, za Leningrad 4 Sewastopol. za 
Warszawę i Wrocław. za wszystkie krzywdy, za ruiny, 
krew i tzył Coraz częściej pękaty pierścienie obronne 
skoncentrowanych w Berlinie potężnych sił hitlerow- 
skich. Z kazdym strzałem zbliżała się chwila narodzin 
nowej epokżt dia narodow Europy, dla narodu nic- 
m.eckiego 


` 

Huracaa!... Huraaaa!.. radośnie wołali roześmiani 
czołgiści radzieccy. Niejeden 2 nich teraz tak samo ra- 
dośnie się śmieje i tak samo radośnie woła — po zwy- 
cięskiej walce 2 normą na lśniącym traktorze. Tak sa- 
mo brzmi teraz ten okrzyk na kołchozowych polach 
Ukrainy lub w nadwołżańskim stepie, jak brzmiał 6 lat 

temu w zdobytym, wyżwolonym Berlinie. 


Schyliłu się drzewca hitlerowskich sztandarów na 
Placu Czerwonym w Moskwie. Schylity się przed Wiel- 
kim Stalinem — organizatorem zwycięstwa, kierowni- 
kiem walki z faszyzmem. Schyliły się przed człowie- 
kiem, który niestrudzenie kieruje dzis waikę narodów 

o pokój. 


Muji 1951 roku... 

W berlińskim Treptow Park pod Pomnikiem Zwy- 
cjęstwa leżą wieńce, stoją tłumy Berlińczyków. Stolica 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, nowe państwa 
niemieckie, naród niemieck' czci dzień zwycięstua 
Armii Radzieckiej nad faszyzmem, jako dzień wolności 

i pokoru. 

Zwycięski żołnierz na Pomniku trzyma miecz opusz= 
czony, chroni pieczołowicie tulace się do niego dziecko. 
Zwycięski żołnierz nie zawaha ste podnieść miec” 
przeciwko tym, którzy odważą sie targnąć na spoko, 

tego dziecka, na jego radosny-uśmiech 


9 SZTANDAR MŁODYCH 


Dr. WALERY GOETEL 


Eektor Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie 


POŻYTEK 


Gdy przebiegam myślą drogę, 
która doprowadziła mnie do za- 
wodu geologa, wspomnienia pro 
wadzą do postaci mego ojca, 
który był człowiekiem zdolnym 
i rwącym się do wiedzy. Bieda 
zmusiła ojca do wczesnego po- 
szukiwania pracy zarobkowej; 
w zmiennych jej losach zaciąg- 
nął się do kolei państwowych 
w ówczesnym zaborze 'austriac- 
kim, jako robotnik — hamowni- 
czy pociągów ciężarowych. Ja- 
ko dziecko pamiętam wychudłą 
i kaszlącą postać ojca, który 
chorował w naszym małym 
mieszkaniu w Krakowie, nie 
mogąc korzystać z leczenia sa- 
natoryjnego. 
lat po śmierci ojca matka opo- 
wiadała, jak ojciec rwał się do 
wyższego wykształcenia i jak 
pragnął go dla dzieci. 

Po przedwczesnej śmierci oj- 
ca, który umarł, kiedy miałem 
lat siedem, matka pozostała bez 
żadnego zaopatrzenia i emery- 
tury. W ciągłej walce o byt pły 
nęły lata. Ale bohaterstwo mat- 
ki, ciężko pracującej na kawa- 
łek chleba, pozwoliło mi przejść 
szkołę powszechną, a potem 
dotrzeć do ' czwartej klasy gim- 
nazjum. Wtedy, będąc w trzy- 
nastym roku życia, musiałem 
zabrać się sam do pracy na 
swe utrzymanie. 

Pracowałem w sposób typo- 
wy dla młodzieży, zmuszonej 
przebijać się przez życie w ka- 
pitalistycznym systemie: dawa- 
łem lekcje i korepetycje. W ten 
sposób pracując, ukończyłem 
gimnazjum. Nie było to łatwe, 
trzeba się było dwoić i troić w 
pracy. Ale nauka szła mi do- 
brze. Doskonali profesorowie, 
których mieliśmy w gimnazjum 
Nowodworskiege, wpływali na 
kształtowanie się młodego umy- 
słu. Wśród tych profesorów 
szczególny wpływ wywierali: hu 
manista i przyrodnik. Pierwszy 
porywał głębokim zapałem dla 
zabytków Krakowa i jego ar- 
chitektury, drugi świetnym wy- 
kładem nauk przyrodniczych. 
Starałem się uzupełnić swe stu- 
dia w obu kierunkach, w dru- 
gim z nich dopomogło mi wstą- 
pienie do tajnych kółek samo- 
kształcenia. Powstały one pod 
wpływem prądów idących od 
młodzieży, która napływała do 
Krakowa z zaboru rosyjskiego 
w związku z rewolucyjnymi wy 
darzeniami 1905 roku. Zetkną- 


I Pl 
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|łem się wtedy z postępowymi e- 


lementami wśród tej młodzieży 
i związałem z nimi głęboko. 
Wpływ postępowego i rewolu- 
cyjnego światopoglądu, w któ- 
rym przyrodnicy ówcześni od- 
grywali tak poważną rolę, przy 
czynił się do ostatecznego wy- 
boru zawodu. Na ostateczną de- 
cyzję obrania geologii wpłynął 
pozaszzolny, szczególnie bliski 
kontakt z jednym z tych przy- 
rodników — geologiem, oraz wy 
cieczki w okolice Krakowa, nie 
tylko malownicze, ale niesły- 
chanie interesujące pod wzglę- 
dem geologicznym. 

Analizując warunki, które mi 


Jeszcze w wiele dozwoliły na spełnienie mych 


chęci zostania geologiem, mu- 
szę podkreślić dwa elementy. 
Pierwszym z nich był fakt, że 
aby zapoznać się z elementami 
nauk geologicznych, musiałem 
pracować niema! wyłącznie dro- 


gą samokształcenia, gdyż ów- 
czesna szkoła średnia zaboru 


austriackiego zapoznawała z 
nauką geologii tylko przez 2 go- 
dziny tygodniowo w jednym 
półroczu przez całych 8 lat stu- 
diów gimnazjalnych. Drugim był 
fakt, że dzięki talentowi i zapa- 
łowi, jaki umiał tchnąć w 
swych uczniów profesor wycho- 
wania fizycznego, zdołałam, pil- 
nie uprawiając ginmastykę i 
sporty, tak wzmocnić swój or- 
ganizm, że uniknąłem choroby 
biedoty i nadmiernego wysilku: 
gruźlicy, która  dziesiątkowała 
ówczesną młodzież pochodze- 
nia robotniczo - chłopskiego. 
Mieliśmy iego szereg  przykła- 
dów w naszym gronie. 
Ostatecznie zapisałem się na 
Uniwersytet Jagielloński na ge- 
ologię. Po trzech latach stu- 
diów na tym Uniwersytecie, po- 
ciągnięty fascynującymi zagad- 
ieniami geologicznymi łańcu- 
cha Karpat, przeniesłemn się na 
Uniwersytet Wiedeńcki, gdzie 
wykładał najlepszy ówczesny 
znawca tych gór. Kiedy utrzy- 
mywanie się z lekcji w środo- 
wisku wiedeńskim nie wystar- 
czało na studia, przyjąłem ofer- 
tę wyjazdu ma poszukiwania 
geologiczne na Kankaz i tak 
zaczęły się moje wieloletnie po- 
dróże naukowe w różne kraje. 
Powróciwszy po ukończeniu 
studiów do Krakowa, objąłem 
asystenturę na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, tamże habilito- 
wałem się, a w roku 1919 obją- 


DE ORZESZA OJ 


ifmotur Jokoje 
ODPOWIA DA » 
Waga twojego podpisu 


— A jak tam z Narodowym Plebiecytem Pokoju? — spy- 
tałem. — Szykujecie się do niego? 
— Oczywiście. Już teraz rozmawiam z kidźmi. 


— A co ludzie mówią? 


— Takich, którzy mówią, że nie podpiszą, nie spotkałem. 
Ale są inni, którzy mówią: ech, co mi tam, podpisać nie za- 
szkodzi, ale przecież to nic nie pomoże... 

Co odpowiedzieć na to? Machnąć ręką i pomyśleć sobie: 
dobźze, że podpisze, a niech myśli co chce? Agitator Pokoju, 
który postąpiłby w ten sposób, popełniłby niewybaczalny 
błąd i dałby dowód, że nie rozumie odpowiedzialności zada- 


nia, które przed nim stoi. 


Człowiekowi, który nie roznmie znaczenia swego podpisu 


pod Kartą Narodowego Plebiscytu Pokoju, 


trzeba wyjaśnić 


po pierwsze, że nie on jeden podpisuje, że Jeśli nawet jeden 
lub sto tysięcy podpisów nie znaczyłoby wiele — to setki mi- 
lionów podpisów stają się siłą, przed którą podżegacze wo- 
jenni musieli nieraz ustąpić. Trzeba mu przypomnieć, że to 
dzięki pięciuset milionom podpisów pod Anelem Sztokholm- 
skim amerykańscy imperialiści zawahaii się przed użyciem 
` bomby atomowej w Korei, co sobie, z właściwą im reklamiar- 
ską pyszałkowatością, obiecywali nazajutrz po napaści na 


Koreę, 


Trzeba dalej przypomnieć, że na dymisję Mac Arthura nie 
bez wpływu było żądanie Warszawskiego Kongresu Pokoju, 


reprezentującego 


setki milionów ludzi w różnych Krajach 


świata, którzy podpisali Apel Sztokholmski. 


Trzeba dalej przy 
pisywania Apelu 


mnieć, że już w tej chwili akcja pod- 
wiatowej Rady Fokoju 


powstrzymuje 


agresywne poczynania imperialistów amerykańskich. angiei- 


skich i francuskich, 


zmuszając ich do obradowania 


przy 


wspólnym stole w Paryżu na konferencji zastępców czterech 
ministrów spraw zagranicznych. h 

Trzeba uświadomić wszystkim tę wielką prawdę, że gdyby 
mie stale rosnący, stale rozwijający się ruch poxoju — kto 
wie, czy imperialiści nie ropętaliby już trzeciej wojny świa- 


owej. 
I znowu pytanie: 


— Czy kartka zadrukowanego papieru z moim podpisem 
jest tą bronią, której boją się imperialiści? ] 
— Tak, właśnie ta kartka. A łe tylko w tym wypadku, je- 


żeli za podpisem kryje sie pelna 


śwlzdomość człowieka, 


który gc złożył. Świadomość tego, kto to są wrogowie ludz- 


kości, którzy chcą rozpętać wojnę. 
przeciwko nim. Bo tylko wiedy pod- 


jeżeli go składa 


nego obowiązku walki 
mis ma pełną wartość, 


Świadomość patriotycz- 


człowiek gotów 


w każdej chwili do aktywnej walki o pokój przeciwko pod- 


tezaczom wojennym. 


Haniebne, 
$` ale prawdziwe 


W Brescia we Wloszech od- 
była się niedawno szczególna 
uroczystość, w czasie której 
odznaczono za „męstwo“ 719 
$.bohaterów" dywizji „Iriden- 
tina". Uroczystość ta odbyła 
się z okazji 8 rocznicy bi- 
twy pod Nikołajewską  (ma- 
łym miasteczkiem w ZSRR, na 
południowy zachód od Woro- 


neża), której to miejscowości 
faszyści włoscy „bronili“ u 
boku dywizji hitlerowskiej 


przeciwko Armii Radzieckiej. 


'$]Jax podawał ówczesny komu- 


Śnikat wojenny Armii Ra- 
$dzieckiej, „Tridentina“ wraz 
ze swymi hitlerowskimi sprzy 


_( mierzeńcami ucickła w ponło- 


chu już po pierwszych godzi- 
$nach walki. 


+ 
4 Nadając te odznaczenia 


4premier de Gasperi wykazał 
ý dobitnie, że jest godnym na- 
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stępcą Mussoliniego i 
lera. 


(Aak) 


Kto godzi w interes 
Ameryki ? 


Według doniesień z Wa- 
szyngtonu, „komisja do bada- 
nia działalności antyamerykań) 
skiej przygotowuje obecnie è 
„czarną listę" osób z całegoę 
śwłata, których postępowanie 
godzi w interesy narodu ame- 
rykańskiego". Lista ta ma o- 
bejmować nazwiska wybit- 
nych osobistości ze światowego t 
ruchu obrońców pokoju. Impe 
rialiści chcą w ten sposób za- 90 
straszyć społeczeństwo ALA 

ę 
$ 
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rykańskie. Według leh „teorii“ 
tacy ludzie, jak prof. Joliot- 
Curie, Bernal godzą w inie- 
resy Ameryki '(czyt. Wall- 
Streetu), zaś Krupp, Speidel f 
czy Guđerian są „„Ameryka-$ 
nami“ od stóp do głowy. , 
Teoria, jak widzimy, godna 0 
uczniów Hitlera. (R 
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łem katedrę 
rzącej się wówczas w Krakowie 


geologii na two- 


Akademii Górniczej, 
dzisiaj pracuję. » ; 

Czy jestem dzisiaj, po tylu 
latach, zadowolony ze specjal- 
ności, którą obrałem? 


Nie tylko zadowolny, ale szczę 
śliwy jestem, że tę specjalność 
kiedyś obrałem. Zastanawiając 
się nad tym. co dają nauki geo- 
logiczne, widzę w nich ogrom- 
ny pożytek i wielkie piękno. 

Fożytek nauk  geołogicznych 
polega na fakcie, że są to nau- 
ki o Ziemi, o tej podstawie, na 
której żyje i pracuje człowiek. 
Geologia zajmuje się poszuki- 
waniem surowców mineral- 
nych, a więc węgla, ropy, krusz 
ców, soli, surowców skalnych 
i. in. Geolog przyczyniając się 
do znajdowania tych surowców, 
bierze udział w pracy decydu- 
jącej dla rozwoju głównych ga- 
łęzi techniki i przemysłu, dla 
budowy podstaw dobrobytu 
ludzkości. Ale rola geologa nie 
kończy się na znalezieniu su- 
rowców mineralnych. Praca je- 
go ma pierwszorzędne znacze- 
nie także przy racjonalnej eks- 
ploatacji tych surowców przez 
nadzór naukowy i doradztwo 
dla przemysłu. 


gdzie do 


Piękno zawodu geologa zwią- | 


zane jest z porywającym tema- 
tem nauk o Ziemi | sposobem 
pracy geoioga. Jakże pociągają- 
cymi są zagadnienia wnętrza 
ziemi, jej powstawania i kształ 
towania się, budowy skorupy 
ziemi, siły potężnych żywiołów: 
powietrza, wody i ognia, które 
na niej działają. rozwoju lądów 
| mórz, zwierząt i roślin w cza- 
sie historii Ziemi, liczącej set- 
ki milionów lat, powstawania 
składu i zastosowania skał i mi- 
nerałów. Na piękno zawodu ge- 
ologa składa się również fakt, 
że geolog pracuje w przyro- 
dzie. Przeprowadzenie obser- 
wacji naukowych, wykonywa- 
nie map geologicznych, współ- 
działanie z przemysłem, to wszy 
stko wymaga nieustannych wy 
jazdów i długich wędrówek po 
terenie, udziału w ekspedycjach 
naukowych i podróżach. 

Przeżywszy w początkach 
swej pracy geologa czasy zabo- 
rów, potem czasy Polski mie- 
dzywojennej, a po okresie oku- 
pacji hitlerowskiej pracując w 
Polsce Ludowej stwierdzam, że 
takich warunków, jakie dla na- 
uk geologicznych otworzyły się 
w Polsce Ludowej, nigdy u nas 
nie było. 

Wspaniały rozwój nauki, tech 
niki i przemysłu w Polsce Lu- 
dowej, jeden z wyrazów dyna- 
mizmu przełomowych czasów, 
które przeżywamy, przyniósł nie 
ograniczone możliwości pracy 
dla geologa. Na możliwości te 
jasno wskazują wytyczne 6-let 
niego Planu gospodarczego. Moc 
ne podniesienie produkcji węgla, 
ropy i gazów ziemnych, kilka- 


krotne powiększenie eksploata- | 


cji rud żelaznych, silne rozwi- 
nięcie produkcji rud metali kolo 
rowych, jak cynk, ołów i inne, 
rozpoczęcie produkcji dotych- 
czas nięeksploatowanych rud ni- 
klu i miedzi, rozbudowa pro- 
dukcji soli i rozpoczęcie pro- 
dukcji soli potasowych, gwal- 
towny rozwój eksploatacji wszel 
kiego rodzaju surowców skal- 
nych, jak wapienie, dolomity, 
gipsy, gliny, naturalne mate- 
riały budowlane itd., otwierają 
przed geologami widoki pracy 


nadzwyczaj zajmującej we 
wszelkich działach. 
Rozwój dziedzin tzw. prak- 


tycznych pociąga za sobą nie- 
zmiernie silny rozwój dziedzin 
tzw. teoretycznych. W ten spo- 
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Siły obozu sa 


Między naszą wewnętrzną 
walką o zbudowanie Polski 
Socjalistycznej, a walką sił 
antyimperialistycznych o po- 
kój zachodzi  nierozerwalna 
więź. Stąd nasze wewnetrzne 
zadania, tempo i kierunek so- 
cjalistycznej ojensywy muszą 
być rozważane w najściślejszej 
łączności z walką, jaką obóz 
aniyimperialistyczny prowa- 
dzi pod wodzą £SRR ue 
wszystkich częściach świata. 


W JAKIM KIERUNKU 
ROZWIJA SIĘ DZIŚ 
SYTUACJA 
MIĘDZYNARODOWA? 


„..Imperializm amerykań- 
ski, ciagnac w zaprzęgu paktu 
atlantyckiego swych zachod- 
nio - eurorzjskich satelitów, 
nie szczędzi wysiłków dla roz- 
pętanła najdzikszego wyści- 
gu zbrojeń, rozbudowy baz 
wojennych oraz zwiększenia 
sił militarnych, montuje bio- 
ki wojenne na zachodniej pół- 
kuli. na Pacyfiku, na Morzu 
Śródziemnym, z  gorączko- 
wym pośpiechem remilitary- 
zuje Trizonię i Japonię — sło- 
wem czyni wszystko, aby woj- 
nę, wszczętą przezeń w Korei, 
przekształcić w trzecią wojnę 
światową. Są to fakty, kió- 
rych wymowy lekceważyć nie 
należy..." 

Ale nie należy również ule- 
gać histerycznej i kłamliwej 
propagandzie  imperialistycz- 
nej, której celem jest zastra- 
szenie narodów, Albowiem 
„„najbardziej znamiennym 
rysem obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej jest niepow- 
strzymany wzrost sił i rezerw 
obozu antyimperialistycznego, 
obozu socjalizmu I demokra- 
cji, który rozwija wielką ofen- 
sywę pokoju. 

Siły obozu socjalizmu | po- 
koju górują i jego zwycięstwo 
jest pewne*. 

Świadczą o tym zwycięskie, 
przedterminowe wykonanie 
powojernego radzieckiego pla 
nu pięciołetniego, szybki po- 
stęp budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce i w innych 
krajach demokracji ludowej, 
historyczne zwycięstwo Chiń- 


sób w naukach geologicznych 
ze szczególną wyrazistością u- 
jawnia się naczelna zasada przo 
dującej nauki materialistycznej: 
jedność teorii z praktyką, jed- 
ność nauki. 

Kraj nasz jest bogaty w su- 
r wce mineralne. Słaby rozwój 
nauk geologicznych w czasie za- 
borów, brak poparcia dla tych 


|nauk w czasach Folski miedzy- 


wojennej — oba zjawiska. zwią- 
zane z faktem, że dla ustroju 
kapitalistyczncgo rozwój geolo- 
gii był niepotrzebny — spowo- 
dowały, że nasze bogactwa mi- 
neralne są mało zbadane. Przed 
geslogami otwiera się więc pole 
do olbrzymiej pracy. Pracy tej 
udziela rzad Polski lLudewej 
wszelkiego poparcia Ww prze- 
świadczeniu o wielkiej donio- 
słości nauk geologicznych. 

Mamy bliski przykład tego, ce 
może zdziałać geoiogia dła do- 
bra kraju w Związku Radz ec- 
kim. W Rosji carskiej exsploa- 
tacja bogactw mineralnych roz- 
wijała się słabo, będąc przy tym 
głównie terenem  rabunkowej 
gospodarki obcego kapitalu. W 
Związku Radzieckim dzięki pla- 
nowemu poparciu geologii przez 
Rząd i Partię, geologowie prze- 
prowadzili na całej przestrzeni 
olbrzymiego państwa rozległe 
prace. Wynikiem ich było od- 
krycie nowych złóż najcenniej- 
szych surowców mineralnych. 
Eksploatacja tych złóż jest dzi- 
siaj jedną z podstaw potęgi go- 
spodarczej Związku Radzieckie- 
go. Nauki geologiczne stały się 
w Związku Radzieckim jedną z 
przodujących gałęzi nauki. 

I my jesteśmy na tej drodze. 
Z radością należy stwierdzić, 
że geologia polska pierwsza spo 
śród wszystkich gałęzi nauki o- 
pracowała naukowy 6-letni Plan 
badań, oparty i związany z 0- 
gólnym planem gospodarczym. 
Pracując na podstawie tego pla 
nu wkraczamy w erę wspania- 
łego rozwoju nauk  geologicz- 
nych w Polsce Ludowej. Przed 


młodzieżą pragnącą studiować 
nauki geologiczne otwiera się 
więc nadzwyczaj zachęcające 


pole pracy. Czy to zapisując się 
na Wydział geologiczno- mier- 
niczy Akademii Górniczo- Hut- 
niczej w Krakowie, w którym 
istnieje samodzielny Oddział 
Geologiczno - Poszukiwawczy, 
poświęcony głównie geologii sto 
sowanej i zagadnieniom surow- 
cowym, czy też idąc na studia 
geologiczne na Uniwersytetach, 
mają przed sobą studiujący ge- 
ologię widoki na pracę zajmu- 
jącą, owocną i dającą wspania- 
łe perspektywy życiowe, a przy 
tym pracę o podstawowym zna- 


czeniu dla przyszłości Polski 
Ludowej. 
A więc, młodzi przyjaciele, 


y stępujcie na studia geologicz- 
ne! Będziecie mieli w tych stu- 
diach jakżeż inne warunki ani- 
żeli piszący te słowa. Żyjąc w 
erze gospodarki planowej, pra- 
cować będziecie w ramach dłu- 
gofalowych planów, które za- 
beznieczają Wam należyty kie- 
runek i rozwój pracy. Jesteście 
zabezpieczeni przed tryzysami, 
które tak nas nękały w gospo- 
darce  kapitalistycznej, a któ- 
rych nie ma w gospodarce so- 
cjalistycznej. Unikajcie przyzać 
kowości w wyborze zawodu, któ 
ra u mnie skończyła się szczę- 
śliwie. aie mogla także skoń- 
czyć się niepomyślnie. Macie 
przy tym zapewnioną rozległą 
pomoc państwa, kładacego Svcze 
gólny nacisk na nauki o Zie- 
mi. 

Pomnóżcie więc szeregi pra- 
cowników nauk geologicznych, 
którzy są tak potrzebni gospo- 
darce narodowej! 


| 


JAJA 1945 


uzie oSirzeżemiemi 


KSIĄŻKA 


W WALCE O POKÓJ 


Bardzo wielką siłę 
Ma jednak oświata: 
Nas wzwyż podciągając, 
Faszystów przygniata. 
B. Woj 


dla podżegaczy wojennych 


„hitlerowska armia faszys- 
towska może także być roz- 
gromiona i będzie rozgromio- 
na, podobnie jak były rozgro- 
mione armie Napoleona i Wil- 
heima...“ powiedział tow. 
STALIN w swym przemówie- 
niu do narodów radzieckich 
i armii, wygłoszonym przez 
radio 3 lipca 1941 roku. 

Słowa tow. Stalina ziściły 
się w całej pełni. 

9 maja 1945 roku, po zdo- 
byciu Berlina przez Armię 
Radziecką, hitlerowscy genera 
łowie podpisali akt bezwarun- 
kowej kapitulacji. 

Aby sobie zdać sprawę £ 
ogromu zwycięstwa Związku 
Radzieckiego nad  hitlerow- 
skimi Niemcami trzeba wie- 
dzieć, że przed napaścią na 
ZSRR podbiły one lub uzależ- 
niły od siebie wszystkie waż- 
niejsze kraje europejskie, ża 
w chwili bandyckiego napadu 
dysponowały zasobami gospe- 
darczymi całej prawie Euro- 
py. Hitleryzm nie był wyłącz- 
nym tworem niemieckim. 
„Wprawdzie uzbroiły go nie- 
mieckie monopole, ale pomogli 
im w tym walnie amerykań- 
scy i angielscy imperialiści, a 
prowadzona przez rządy An- 
glij i Francji obłudna polity- 
ka rozwiązała ręce faszystow- 
skim bandytom. Imperialiści 
całego świata pchali ich do łu 
pieżczych wypraw w Europie 
i szczuli na Związek Radziec- 
ki 


Już po zaborze przez hitle- 
rowców całej prawie Europy 
— Stany Zjednoczone i Wiel- 
ka Brytania nie dążyły wcale 
do ich rezgromienia. Chciały 
wprawdzie pozbyć się niemiec 
kiego konkurenta, ale za głów- 
ny ceł wojny stawiały wykrwa 
wienie Związku Radzieckiego 
oraz ujarzmienie gospodarcze 
i polityczne narodów ZSRR 
przez ¡imperializm anglo-ame- 
rykański. 

9 maja 1945 roku Armia Ra- 
dziecka dobila bestię hitlerow- 
szą i zatknęła nad berlińskim 
Re.chstagie m sztandar zwycię- 
stwa. Wygłaszając w dniu 9 
lutego 1946 roku swoją mowę 
przedwyborczą i analizując 
źródła radzieckiego  zwycię- 
stwa nad faszyzmem i hitle- 
ryzmem, tow. Stalin wskazał 
najważniejsze czynniki, które 
to zwycięstwo umożliwiły. 

W gigantycznych zmaga- 
|niach z hitlerowskim faszyz- 
mem zwyciężył radziecki us- 
(trój spełeczny. Wojna wyka- 
zała najlepiej, że radziecki 


ustrój społeczny jest ustrojem 
prawdziwie ludowym, korzys- 
tającym z potężnego poparcia 
narodów ZSRR, że radziecki 


ustrój społeczny jest lepszą 
formą organizacji społeczeń- 
stwa niż jakikolwiek niera- 


dziecki ustrój społeczny. Ra- 
dziecki ustrój państwowy oka- 
zał się w czasie wojny wzo- 
rem  wielonarodowego pań- 
stwa, w którym zagadnienie 
narodowe i problem współpra- 
cy narodów oparte są nie na 
wyzysku i nieufności, a na 
przyjażni i współnym celu 
socjalistycznego budownictwa. 

9 maja zwyciężył kraj, któ- 
ry stalinowska polityka uprze- 
mysłowienia i kolektywizacji 
przekształciła w potęgę gos- 
podarczą. 

9 maja zwyciężyła jedność 
moralno-polityczna narodów 
radzieckich, radziecka polity- 
ka równouprawnienia i przy- 
jaźni między narodami, głębo- 
ki radziecki patriotyzm i in- 
ternacjonalizm, który sprawił, 
że bohaterski żołnierz radziec- 
ki nie ograniczył się do wypę- 
dzenia nienawistnego wroga 
ze swojej ojczyzny, ale przy- 
niósł narodowe i społeczne 
wyzwolenie innym narodom, 
również i tym, które wskutek 
faszystowskiej polityki swo- 


ich rządów zostały uwikłane” 


w wojnę z ZSRR po stronie 
Hitlera. 

W rozkazie wodza naczel- 
nego nr 70 z 1 maja 1945 ro- 
ku czytamy: 

„..ścigając zaś wroga musi- 
my wyzwolić z niewoli nie- 
mieckiej naszych braci Pola- 
ków, Czechosłowaków ji inne 
sprzymierzone z nami narody 
Europy Zachodniej znajdujące 
się pod butem Niemiec hitle- 
rowskich...'* 


9 maja zwyciężyło mądre 
kierownictwo Partii Lenina 
Stalina — Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bol- 
szewików). 

9 maja bohaterska Armia 
Radziecka zakończyła zwy- 


cięsko wojnę z faszystowskim 
najeźdźcą dzięki zastosowaniu 
zasad przodującej nauki wo- 
jennej, której twórcą jest tow. 
Stalin. Genialny wódz prze- 
ciwstawił awaniurniczej stra- 
tegli hitlerowskiej „wojny blys 
kawicznej* naukę o stale 
działających czynnikach, które 
decydują © wyniku wojny. 
Tow. Józef Stalin stworzył no- 
wą strategię przeciwnatarcia 
i aktywnej obrony, taktykę 


manewrowania i okrążania, 
taktykę zmasowanych uderzeń 
czołgów i artylerii, ścisłego, 
uzgodnionego współdziałania 
wszystkich rodzajów broni. 

Sześć lat temu pod mauzo- 
leum ŁENINA, pod stepy wo- 
dza międzynarodowego prole- 
tariatu tow. Stalina oficero- 
wie, podoficerowie i żołnie- 
rze bohaterskiej Armii Ra- 
dzieckiej rzucili tysiące zdoby- 
tych w krwawym boju sztan- 
darów butnych hitlerowskich 
kohort. Było to zaledwie sześć 
lat temu, a już na świecie 
słyszy się znowu huk dział. 
słyszy się jęk mordowanych 
po faszystowsku ludzi w Ko- 
rei, w Vietnamie j na Mala- 
jach, już więzienia i obozy 
koncentracyjne na Macronisos 
i w Jugosławii pełne są de- 
mokratów i obrońców pokoju. 
Już organizuje się nowy blok 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu, krajom demokracjj lu- 
dowej i przeciwko klasie ro- 
botniczej w ogóle, już zrodzi- 
li się nowi pretendencj do pa- 
nowania nad światem i „no- 
wego“ — amerykańskiego tym 
razem — ładu na świecie. Już 
Truman—jak Hitler „Blitzkrie- 
giem“ — grozi ludzkości bom- 
bą atomową. 


Kiedy w czerwcu 1941 roku 
Hitler napadł zdradziecko na 
Związek Radziecki, miał u 
swojego boku faszystowskie 
Włochy i Japonię, Finlandię, 
Rumunię, Bułgarię i Wegry, 
miał zasoby gospodarcze całej 
podbitej lub uzależnionej od 
siebie Europy, polityczne po- 
parcie i materialną pomoc im- 
perialistów całego Świata, nie 
wyłączając imperialistów tych 
krajów, które były w wojnie 
z Niemcami. Pomimo takiej 
siły wojskowej i gospodarczej, 
pomimo zaskoczenia w nieko- 
rzysinej dla ZSRR sytuacji 
międzynarodowej, Armia Ra- 
dziecka wytrzymała wściekłe 
uderzenie hitlerowskich dywi- 
zji pancernych, zmusiła je do 
wojny pozycyjnej. by potem 
wspaniałymi ofensywami wy- 
rzucić je poza granice swego 
kraju i rozgromić do reszty 
— w Berlinie, 


Wbrew wszelkim oczekiwa- 
niom wrogów wojna nie osła- 
biła Związku Radzieckiego. 
Przeciwnie, wydobyła na jaw 
ukryte dotąd moralne ij mate- 
rialne siły, jeszcze bardziej 
scemcentowała jedność naro- 
dów radzieckich, zahartowała 
w gigantycznych bojach Ar- 


(1) 


E: JEGO ZWYCIESTWO JEST PEWNE 


WE DROGI“ ukazał 


Ludowej, 
Repu- 


skiej Republiki 
sukcesy Niemieckiej 
bliki Demokratycznej. 

„Wymowa tych faktów jest 
jednoznaczna. Świadczą one 
niezbicie o tym, że siły mate- 
rialne į polityczne państw de- 
mokratyczuych i pokojowych, 
tworzących wokół ZSRR trzon 
obozu antyimperialistycznego, 
nieustannie krzepną i potęgu- 
ją się, wykazując całej ludz- 
kości wyższość socjaiizmu 
nad kapitalizmem i tworząc 
potężny bastion pokoju i wol- 
ności narodów“, 


CO CHARAKTERYZUJE 
POŁOŻENIE W KRAJACH 
KAPITALISTYCZNYCH? 


„Dila narastającą, wywie- 
rającą coraz mocniejszy 
wpływ na rozwój wydarzeń — 
jest ruch oporu przeciwko wo 
jennej polityce zamerykanizo- 
wanych rządów, przeciwko po- 
lityce zbrojeń, nieznośnych cię 
żarów  vodatkowych, zwyżki 
cen, Źniżki płac, bezrobocia, 
ruch wyzwoleńczy w obronie 
wolności, suwerenności i nie- 
podległości narodowej przeciw 
ko amerykańskicj niewoli do- 
larowej i okupacji wojskowej". 

Świadczą o tym strajki we 
Francji, Włoszech. Anglii, Au- 
strii, Niemczech Zach., w Hi- 
szpanii, strajki całych gałęzi 
produkcji, miast i strajki po- 
lityczne przeciw Eisenhowero- 
wi i jego hitlerowskim gene- 
rałom. 


„Jest to ruch przodującej 
siły narodów Europy — prole- 


W numerze 2(26) czasopisma spoieczno-politycznego „NO- 
się artykuł 
„O dalsze wzmożenie walki o pokój i Plan 6-letni". Artykuł 
ten wyjaśnia szereg podstawowych zegadnień sytuacji mie- 
dzynarodowcj i wewnątrzkrajowej. Zapoznanie się z tym ar- 


tykułem pomoże naszemu aktywwowi i mlodym agitatorom 
p 


wsiępny pod tytulem: 


tariatu, który realizuje swą 
jednośż w codziennej walce o 
chleb i pokój wbrew socjal- 
imnerialistom,  labourzystom, 
saragatowcom, schumacherow- 
com, rozbijaczom z „Force Ou- 
vrier“. Jest to zarazem ruch 
potężnego protestu przeciwko 


remilitaryzacji Niemiec Za- 
chednich, osarniający dziś 
wszystkie narody Europy, w 


tej liczbie również większość 
narodu niemieckiego". 

„Ten wzrost ruchu arty- 
imperialistycznego, ruchu ob- 
rońców pokoju, którego krę- 
gosłupem jest wszędzie klasa 
robotnicza, budzi w kołach bur 
żuazji obawy przed konsekwen 
cjami awanturniczej polityki 
amerykańskiej". 


W JAKIM KIERUNKU 
ROZWIJAJĄ SIĘ 
WYDARZENIA NA 

ZAPLECZU IMPERIALIZMU 
W KOLONIACH? 


Walka wyzwoleńcza Vietna- 
mu, Malajów, Filipin i Indo- 
chin, strajk irańskich robotni- 
ków naftowych — 


ma Świadczą, że okres „po- 
kojowej*, bezkarnej grabieży 
tych krajów przez imperiali- 
stów minął bezpowrotnie, że 
narody tych krajów, mająo 
przed oczyma wielki przykład 
zwycięstwa narodu chińskiego, 
stają się coraz bardziej czyn- 
nymi uczestnikami walki świa- 
towego fronta antyłmperiali- 
stycznego. 


Front antyimperialistyczny. 
zespalając pod sztandarem wal 


jutrzejszym. (Red.) 


ki o pokój kraje socjalizmu i 
demokracji, masy pracujące 
krajów kapitalistycznych i lu- 
dy kolonii — tworzy siłę coraz 
bardziej aktywną, coraz sku- 
teczniej przeciwdziałającą a- 
wanturniczym zamierzeniem 
podźegaczy wojennych. 

Rezerwą tego frontu pokoju 
są przeciwieństwa wewnętrz- 
ne, rozdzierające obóz impe- 
rialistyczny, przeciwieństwa, 
towarzyszące zawsze zmowie 
grabieżców, opartej na prze- 
mocy silnego partnera nad sła 
bym. Najbardziej napiętym 
jest antagonizm amerykańsko- 
angielski". 

Wzrost przewagi sił pokojo- 
wych nie oznacza bynajmniej, 
że  niebezpieczeństwo wojny 
zmalało. Imperialiści sa bo- 
wiem gotowi popełniać wszy- 
stkie zbrodnie. byle uratować 
kapitalizm. 


OD CZEGO ZALEŻY 
WZROST RUCHU POKOJU 
I SKUTECZNOŚĆ JEGO 
PRZECIWDZIAŁANIA 
IMPERIALISTOM? 

„..Zależy przede wszystkim 
od tego, w jakim stopniu ruch 
w obronie pokoju potrafi wy- 
zwolić milłonowe masy spod 
wpływu imperialistycznej pro- 
pagandy fałszu, z sieci potwor 
nych kłamstw, przy pomocy 
której podżezacze wojenni 
chcą wciągnąć narody w od- 

mety nowej wojny, 


pokoju w ich pracy nad mobilizacją szeroiich rzesz młodzie- 
ży w narodowym froncie walki o pokój i Plan 6-letni. 

Poniżej publikujemy fragmenty artykułu, poświęcone ana- 

* lizie sytuacji międzynarodowej. Z zadaniami, jakie wynika- 

ją z tej sytuacji dla naszego kraju zapoznacie się w nasięn- 

nym odcinku naszego przeglądu, który zamieścimy w dniu 


Waika o Pakt Pokoju pięciu 
wielkich mocarstw, o pakt o- 
znaczający pokojowe rozwią- 
zanie konfliktów i wyrzecze- 
nie się stosowania siły zbroj- 
nej w stosunkach między pań 
stwami, pzkt proponowany 
przez ZSER z trybuny ONZ, 
odpowiada dążeniom wszyst- 
kich narodów i znajdzie nie- 
wątpliwic poparcie wśród se- 
tek milionów ludzi wszelkich 
przekonań i wierzeń na ta- 
łym świecie. Rządy imperiali- 
styczne zostaną postawione w 
sytuacji, w której bądź zmu- 
szone będą pod naciskiem mas 
podpisać Pakt Pokoju, bądź 
też odmówią, dając praktycz- 
ny i niezbity dla wszystkich 
narodów dowód swych agre- 
sywnych zamierzeń, wrogich 
całej ludzkości. W ten sposób 
żądanie Paktu Pokoju pozwa- 
li masom ludowym we wszy- 
stkich krajach znależć praw- 
dziwą odpowiedź na pytanie, 
kto pragnie pokoju, a kto 
pcha je w otchlań rzezi wojen- 
mej i nieopisanych cierpień“, 


JARĄ ROLĘ POWINNA 
SPEŁNIAĆ KAMPANIA 
WOKÓŁ APELU 
*. ŚWIATOWEJ RADY 
POKOJU W NASZYM 
KRAJU? ` 


„.Narodowy  Piebiscyt Po- 
koju powinien przenieść do 
wszystkich — nawet najbar- 
dziej zacefanych środowisk, do 
każdego człowieka pracy — 
prawdę o sytuacji międzyna- 
rodowej. 


W tej szerokiej. ozgólnona- 


mię Radziecką i jej sławnych 
dowódców. O wzmocnienia się 
Związku Radzieckiego świad- 
czą najlepiej: przedterminowe 
wykonanie pierwszej powojen- 
nej pięciolatki, całkcwite od- 
budowanie się ze zniszczeń 
wojennych i rozpoczęte na 
wielką skalę budowy komu- 
nizmu. 


Dzięki zwycięstwu Związku 
Radzieckiego nad hitlerowski- 
mi Niemcami i decydującej 
roli Armii Radzieckiej w ka- 
pitulacji Japonii, z- łańcucha 
państw kapitaiistycznych wy- 
padło wiele krajów. Jeszcze 
w czasie wojny powstał sze- 
reg krajów demokracji ludo- 
wej, które dziś przy pomocy 
Związku Radzieckiego budują 
u siebie socjalizm. Po wielu 
dziesiątkach lat wytrwałej 
walki wyzwolił się z pęt 1m- 
perializmu olbrzymi naród chiń 
ski. W wyniku zwycięstwa 
Związku Radzieckiego nad hit- 
leryzmem na jednej trzeciej 
terytorium dawnej rzeszy po- 
wstała Niemiecka Republika 
Demokratyczna, która stanowi 
dziś jedno z najważniejszych 
ogniw obozu pokoju w walce 
przeciwko rernilitaryzacji Nie- 
miec Zachodnich. 


Imperialistyczna histeria, 
fałszywa j oszczercza propa- 
ganda prasy  kapitalistycznej 
nie przesłonią faktów, że ©- 
bóz pokoju i demokracji jest 
silniejszy od bloku podżega- 
czy wojennych, że ponad pół 
miliarda ludzi podpisało Apel 
Sztokhołmski, że ponad miliard 
pokój miłujących ludzi doma- 
ga się wprowadzenia w życie 
uchwał Światowej Rady Poko- 
ju — zawarcia paktu pokoju 
pomiędzy pięcioma motar- 
stwami i pokoju ze zjednoczo- 
nymi demokratycznymi Niem- 
cami w 1951 roku, że amery- 
kańska pomoc udzielana Czang 
Kai-szekowi nie zahamowała 
wyzwolenia się wielkiego na- 
rodu chińskiego, że agresyw- 
na armia amerykańska jest 
bita w Korei, że lud vietnam- 
ski walczy zwycięsko przeciw- 
ko francuskim najeźdźcom, że 
na Malajach i w innych kra- 
jach kolonialnych i zależnych 
wzmaga się walka wyzwoleń- 
cza, że z dnia na dzień rośnie 
i krzepnie obóz pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na cze 
le, że nie uda się podżegaczom 
wojcnnym  rozpętać wojny, 
jeżeli ludy ujmą w swoje ręce 
sprawę utrzymania pokoju. 

J. MROZEK 
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cjalizmu i pokoju górują 


rodowej kampanii politycznej 
partia nasza powinna: 

demaskować amerykańskich 
imperialistów jako wrogów 
Polski i pokoju, jako wrogów 
ludzkości i naszej niepodleg- 
łości, przygotowujących nową 
wojnę światową i najazd hi- 
tierowsko-amerykańskich hord 
na Polskę; 

wpajać w najszersze masy 
wiarę w rosnacą potęgę sił po- 
koju i przekonanie, że wojna 
nie jest nieunikniona, że ma- 
sy ludowe mogą okiełznać pod 
żegaczy wejennych. jeżeli na- 
rody ujimą w swe ręce spra- 
wę zachowania pokoju i będą 
jei broniły do końca: 

utrwalać i pogłębiać uczu- 
cia solidarności, braterstwa i 
zaufania wobec ZSRR, krajów 
demokracji ludowej. Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycz- 
nej, wobec Chin i Korei wal- 
czącej 2 amerykańskim naja- 
zdem. wobec wszystkich sił 
demokratycznych i antyimne- 
riaistycznych, które skuwają 
rwących się do wojny napast- 
ników; 

budzić wśród mas pracują- 
cych nienawiść i czujność wo- 
„bee wrogów ludu, agentów im 
perialistycznych, zamaskowa- 
nych szpiegów i dywersantów, 
wobec podłych zdrajców ojczy 
zmy przycdzianych nieraz w 
ewczą skórę. 

Postulaty Plebiscytu Poko- 
ju są postulatami narodowego 
frontu walki o pokój i Plan 
6-letni. 

"Nabierają one pełnej treści 
i znaczenia jedynie wtedy, gay 
zosiają powiązane z mobiliza- 
cią mas do codziennego wysił- 
ku w imię realizacji Planu 6- 
letniego. o spotęgowanie na- 
szych sił gospodarczych į kal- 
turalnych" 

++.Zwycięstwa Piehiscytu Po 
koju — jako potężnej demon- 
stracji pokojovej woli narodu 
poiskiego, jako wie'k'ej akcji 
uzbrajającej maralnie masy 
pracujące przeciwka imperia- 
listyeznej agresji jako we'wa- 
nie do walki o wzmocnienie 
siły Folski Ludowej — staro- 
wić będzie nasz realnv wkład 
do dziela umocnienia między- 
narodowego frontu pokoju, so- 
cjalizmu i demokracii“. 


wole pokoju ma cały świat 
(Z zebrania młodzieży statku „Balory” z okazji Mt Światowego Ziota 
Miotych Bojowników o Pokój 


Rok 1951. Na szykanowanym 
przez władze amerykańskie pol- 
skim statku pasażerskim m/s 
„Batory“ trwa, podczas postoju 
w porcie nowojorskim. rewizja. 


Młodszy marynarz, Stanisław 
Muras, wchodzi do kabiny. 
którą w tym czasie przeszukują 
policjanci. Na ścianie wisi por- 
tret tow. Stałina. Portret, który 
Stasiek uważnie i troskliwie 
wyciął z ilustrowanego radzie- 
ckiego tygodnika i powiesił w 
kabinie, fotografia, która była 
mu bliska i droga, z którą się 
zżył.. Rosły policjant amery- 
kański patrzy na Staśka, a po- 
tem zrywa fotografię ze ściany, 
mnie i wyrzuca przez otwarty 
iluminator... 

Twarz młodego Polaka nabie- 
ga krwią, zaciskają się pięści... 
Szybka myśl — rąbnąć na od- 
lew twardą spracowaną ręką w 
ten uśmiechający się cynicznie 
czerwony pysk... Ale nie wolno, 
nie wolno dać się sprowokować, 
trzeba wytrzymać... W sercu 
burzy się twarda, robociarska 
nienawiść, nienawiść do syste- 
mu społecznego, który wycho- 
wał takich ludzi, do systemu, 
któremu ci ludzie służą, do sy- 
stemu, który dąży do wojny... 
Z tą twardą nienawiścią, z nie- 
ugiętą wolą walki o pokój 
młodszy marynarz Muras pra- 
cował potem na pokładzie i 


| siwa“, 
: postoju 


osiągał wysoką ilość 500 pkt. we 
współzawodnictwie, z tą wolą 
organizował, jako przewodniczą 
cy koła ZMP na statku, „zetem- 
powskie wachty bezpieczeń- 
które podczas ostatniego 
bez przerwy  czuwały 
na pokładzie, aby bronić statku 
przed grożącym ciągle ze strony 
prowokatorów niebezpieczeń- 
stwem.. Na wachtach czuwali 
prawie wszyscy młodzi mary- 
narze. Wśród ciemnej nocy, w 
błyskającym co chwila Świetle 
reflektorów motorówki, która z 
działkiem ma pokładzie wycęlo- 
wanym w statek, oświetlała 
burtę, bronili  biało-czerwonej 
bandery, bandery, która niesie 
pokój i dlatego jest znienawi- 
dzona przez amerykańskich mi- 
lionerów. 

Młodzież „Batorego“ nie dała 
się sprowokować — ich odpo- 
wiedzią na szykany było mani- 
festowanie woli pokoju, którą 
dokumentowali przekraczaniem 
norm współzawodnictwa. Osią- 
gali tak, jak np. Majchrzak, Mi- 
recki, Wojtczak, Antoniak, Wo- 
roniecki i wielu innych po 500, 
512 pkt W Nowym Jorku orga- 
nizowali (filmy na pokładzie i 
pogadanki ideologiczne, igrzy- 
ska sportowe, śpiewali na ze- 
braniach młodzieżowe piosenki... 

sk 

Od kilku tygodni statek, któ- 
remu władze amerykańskie od- 
mówiły prawa zawijania do No- 
wego Jorku, jest już w Polsce. 
I tu załoga „Batorego“ konty- 
nuuje swą walkę o pokój. Pada- 
ją rekordy we  współzawodni- 
ctwie przy remoncie statku, 
trwa ideologiczne i zawodowe 
szkolenie... 

5 maja 1951 „Batory“ 
stoi w stoczni. godzina 
11. Wśród 


r. 
Jest 


zgrzytu dźwigów megafony 
statkowe wzywają całą młodzież 
na zebranie wyborcze delega- 
tów na Zlot M'odych Bojowni- 
ków o Pokój. Ważna i uroczy- 
sta to chwila — młodzi mary- 
narze wybiorą swych przedsta- 
wicieli na III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 
w Berlinie. Oni opowiedzą mło- 
dzieży całego świata o walce 
załogi „Batorego“ o pokój, oni 
opowiedzą o podłych szykanach 
amerykańskich podżegaczy wo- 
jennych... 

Zeszli się wszyscy: za stołem 
przykrytym czerwienią, pod 
wielkimi portretami Hanki Sa- 
wickiej i Janka Krasickiego za- 
siedli członkowie prezydium: 
kapitan statku, przedstawiciele 
KW PZPR, ZG ZMP, ZW ZMP 
przodownicy pracy, naiaktyw- 


niejsi bojownicy o pokój... Pły- 
ną słowa referatu: 
„..Nasza załoga reprezentuje 


pod wciągniętą na maszt ręka- 
mi robotników i chłopów biało- 
czerwoną banderą nasz kraj i 
nasze pokojowe dążenia. Dlate- 
go nienawidzą nas imperialiści 
amerykańscy, dlatego nas szy- 
kanowali. Ale my się nie boimy 
tej garstki podżegaczy, my 
jeszcze raz powiemy całemu 
Światu, że chcemy pokoju i po- 
kój wywalczymy — podpiszemy 
Kartę Plebiscytu Pokoju, wyśle 
my delegatów do Berlina..." 


„Wyślemy delegatów do 
Berlina — to zdanie padło 
jeszcze raz w dyskusji, która 


wywiązała się po referacie — 
ale musimy wybrać ludzi naj- 
lepszych, najbardziej godnych 
tego, żeby nas reprezentować. 
żeby mówić o naszej woli po- 
koju...* 
„...Muras, 


Muras, Muras* 


stuku młotków i! zabrzmiały okrzyki, kiedy na- 


stąpiło głosowanie, a potem pa- 
dła druga kandydatura: Adam 


Tarnawski, 


młody motorzysta, 
absolwent Państwowej Szkoły 
Morskiej, współorganizator i 


wykładowca na kursach szkole- 
nia ideologicznego. I znów pod- 
niósł się w górę las rąk. Załoga 
wybrała godnych reprezentan- 
tów. 

Na zakończenie zebrania Tar- 
nawski odczytał w imieniu ca- 
łej załogi apel do młodych bo- 
jowników o pokój. 

„.Czyniąc przygotowania do 
tego wielkiego Zlotu, będziemy 
wspólnie ramię przy ramieniu, 
ZMP-owcy i niezorganizowani, 
podnosić naszą świadomość po- 
lityczną. Będziemy z każdym 
dniem podnosić swoje kwalifi- 
kacje zawodowe, zwiększać 
udział we  współzawodnictwie. 
Weźmiemy masowy udział w 
Narodowym Plebiscycie Pokoiu. 
Wzywamy was do pójścia w na- 
sze ślady, młodzi ludzie z całej | 


Polski...“ — brzmiały ostatnie 
słowa apelu. Słowom tym towa- 
rzyszyła burza oklasków, towa- 
rzyszył huk młotków w pracu- 
jacej stoczni. To młodzi robot- 
nicy budowali nowe jednostki, 
nowe statki, które pod  biało- 
czerwoną banderą poniosą na 
cały świat wolę pokoju. 
BOGDAN KOLODZIEJSKI 


LU Ró ACERO zakładzie aż w Nowym Stawie 


wyzysk nie zosiał jeszcze ukrócony 


Zofia Laskówna z Nowego Sta 
wu, pow. Malbork, pisze do re- 
dakcji: 

„Jestem uczennicą w Zakła- 
dzie Fryzjerskim Spółdzielni Rze 
mieślniczej w Malborku, filia 
Nowy Sitaw. Dawniej zakład ten 
należał do Maksymiliana Szcze- 
pańskiego. 

Jako uczennica zostałam przy- 
jeta przez ob. Szczepańskiego we 
wrześniu 1948 r. Ob. Szczepań- 
. Ski — jak się okazało nie był 
wówczas mistrzem. Czas nauki 
zaliczył mi ob. Szczepański od 1 
grudnia 1948 r., a umowę o nau- 
kę zawarł 28 saa 1950 roku. 

W październiku 1950 roku za- 
kład fryzjerski ob. Szczepańskie 
go przeszedł do Spółdzielni Rze- 
mieślniczej w Malborku. Ob. 
Szczepański pracuje wraz z żoną 
i jest kierownikiem zakładu, któ 
ry był jego własnością. 

W czasie, gdy zakład był pry- 
watną własnością ob. Szezepań- 
skiego, byłam „dobrą uczenni- 
cą" — może nie dlatego, że do- 


Plan Sześcioletni 
przyszedi 
| do naszej wioski 


Mieszkam we wsi Bogdanów, 
gminy Paszniewice. Chcę napi- 
sać o tym, jak w naszej wiosce 
zmieniło się życie. 

Nasza wioska odsunięta jest 
od większych miast. Do Łodzi 
jest 70 km, a do gminy i pocz- 
ty 6 km. Przed wojną chłopi na-. 
szej wioski byli biedni. Do chło 
pa nie dopuszczano prasy, chłop 
nie słuchał radia, odsunięty był 
od całego świata. 

Dziś życie w naszej wsi pły- 
nie zupełnie inaczej. Prawie 
każdy chłop czyta „Gromadę*, 
młodzież czyta „Sztandar Mio- 
dych“. W ten sposób każdy o- 
bywatel naszej wsi może  dó- 
więdzieć się, co dzieje się na 
świecie. W naszej wiosce jest 
także świetlica, zorganizowana 
przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Ważnym czynni- 
kiem, który podnosi u nas kul- 
turę, jest założona w tyn roku 
elektryczność. Mamy również 
własny radiowęzeł. Możemy 
śmiało powiedzieć. że Plan Sze- 
ścioletni przyszedł i do naszej 
wioski. 


Korespondent 
JÓZEF JARECKI 
Bogdanów, pow. Piotrków Tryb. 


Zespó! pieśni i lańca 
„MAZOWSZE“ 
wyjechał 


na występy 
do ZSRR 


8 bm. wyjechał na gościnne 
występy do ZSRR Państwowy 
Zespół Ludowy Pieśni i Tańca 
„Mazowsze*. 

Wraz z zespołem „Mazowsze“ 
wyjechali: kierownik artystycz- 
ny zespołu T. Sygietyński, re- 
żyser M. Zimińska, kierownik 
choreograf E. Papliński oraz — 
jako kierownik organizacyjny 
dyr. A. Jackowski. 

Odjeżcżający zespół żegnali 
na dworcu przedstawiciele Min. 
Kultury i Sztuki oraz Komite- 
tu Współpr. Kult. z Zagranicą. 


brze pracowałam, ale dlatego, że 
używano mnie do wszystkicgo 
np. odprowadzałam dzieci do 
przedszkola, chodziłam do skle- 
pu po zakupy, nosiłam wodę itp. 

Wówczas ożrzymywałam 200, a 
potem 300 zł miesięcznie — na 
starą walutę. Natomiast praco: 
wać trzeba było od godziny 8 do 
20, czasami nawet do 22 i do 24 
— i to z jedną godziną przerwy 
obiadowej. 

W dniach, w których powin- 
nam była iść do szkoły zawodo- 
wej, na zebranie ZMP lub zbiór 
kę SP — ob. Szczepański robił 
mi trudności. 


Od czasu przejścia zakładu do 
spółdzielni, wszystko się zmieni- 
ło. Stałam się „niedobrą uczen- 
nicą”, „nie nie umiem robić“, „je 
stem niezdolna do żadnej pracy 
w zakładzie”. Tak oczywiście 
twierdzi ob. Szczepański, który 
teraz nie może swobodnie mnie 
wyzyskiwać, jak poprzednio. Ja 
jednak twierdze, że daję sobie ra 


CIAGU 


Godna naśladowania inicjatywa tow. lana Tylca 


(Ud spegjalnego wysłannika „Sztandaru Miodych ') 


dę z pracą zawodową, a wyzyski 
wać się nie pozwolę. 

Chciałabym tu jeszcze dodać, 
że żona kierownika, ob. Szcze- 
pańska, w miesiącach od paź- 
dziernika do lutego wpisywała 
sobie moje czynności jako wy- 
konane przez nią. 


Tłumaczyła się, „ty Zosiu do- 
stajesz i tak pensję, a rodziny 
nie masz, to tobie nie trzeba 
czynności wykonanych wpisy- 
wać“, I wpisywała, sobie a ja 
będąc w biurze "spółdzielni w 
Malborku stwierdzilam, iż w 
grudniu ub. r. ob. Szczepańska 
wykonała pracę wartości około 
1.200 zł, mnie natomiast wpi- 
sała około 15 zł — pomimo, że 
stale razem pracujemy. 

Ob. Szczepańska potrafi na- 
przykład zrobić tak, że kiedy 
rozpoczynam pracę i wykonuję 
ją w jakich 80 proc. — przycho- 
dzi, odsuwa mnie i wykonuje re- 
sztę, wpisując to wszystko wy- 
łącznie na siebie. Z tego potem 


Realizując śmiałą inicjatywę młodego przodownika pracy tow. 


G3 kopalni „Dymitrow* przystąpiła do systematycznego wykonywania 2 cykli wydobywczych 
na dobę. Inicjatywa tow. Tyłca, który jest checnie na kursie dia nadgórników, wziołą swój po- 
czątek od apeln Alfreda Kawczyka — „cykl na dobę punktem honoru każdego górnika, 
przykładem innych górników apel Eawczvka podjęli również „blokarze* ze ściany 218, prowa- 
dzonej na rabunek. Waicząc o cykł czność, gócnicy z tej ściany, a szczególnie tow. taw. 
Tylec i Lucjan Rodek zaczęli się zastanawiać nad dalszym usprawnieniem pracy i podniesie- 


niem wydajności, 


Parę tygodni temu tow. Ty- 
lec, wykorzystując wolny od 
zajęć na kursie nadgórników 
czas, zgłosił projekt wykonywa- 
nia 2 cykli wydobywczych na 
dobę. Tow. Tylec — mówi nam 
sztygar oddziałowy Szczepan 
IMulczak — wychodził z założe- 
nia, że skoro bez specjalnych 
trudności nasza Ściana wykonu- 
je cykl na dcbę przy wrębie 
systemem Waltosza, gdy spag i 
strop są stosunkowo debre. a 
górnicy osiągają przeciętnie 180 
proc. normy wykcnanie 2 
cykli jest rzeczą realną. 

Przy poparciu organizacji par- 
tyjnej, dyrekcji i sztygara od- 
działowego tow, Kulczaka, pro- 
jekt Jana Tylca został dokładnie 
przeanalizowany i wkrótce po- 
tem poczyniono pierwsze próby 
jego realizacji. 

W dniu 14 kwietnia br. na ran 
ną zmi nę przyszli wszyscy gór- 
nicy zatrudnieni na tej ścianie. 
Zjechali oni o pół godziny przed 
ogolnym zjazdem, by rozpocząć 
urobek zanim rozpocznie się in- 
tęnsywna praca na wszystkich 

ianach i oddziałach. Pracę w 
zespole rozdzielono zgodnie z 
opracowanym harmonogramem. 
Po ośmiu godzinach wyko- 
nano zadanie, na które składały 
się takie czynności, jak: urobek 
węgła, wypróżnianie komór, 0- 
budowa żelazna, strzelanie 
„nóg“, ładowanie, obudowa wy- 
branych „nóg“, przekładka trans 
poriera zgrzebłowego i rur o- 
raz rabunek 

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje stosowany przez ten 
zespół system przekładki trans- 
portera. Polega on na uniesie- 
niu i ściąganiu transportera na 
ocios za pomocą wind jedno- 


cześnie w kilkunastu punktach. 
na wszystkich blokach. W ten 
sposób przenośnik  zgrzebłowy 
będący stałe pod ociosem wyko- 
rzystany jest do maksimum, co 
ogromnie ułatwia pracę górni- 
kom. 

Kiedy już transporter został 
przesunięty i rabunek dokona- 
ny, część zespołu przystąpiła 
do strzelania stropu w zawale 
i przygotowania nowego urob- 
ku dla „błokarzy* z drugiej 
zmiany. Następnie zjeżdżali 
strzałowi i wrębiarz. by za- 
mknać drugi 'peiny cykl wydo- 
bywczy. 

Pierwsza próba nowego syste- 
mu pracy wypadła * pomyślnie. 
Podobnych prób z równie do- 
brym powodzeniem dokonano 
jeszcze w dniach 16 i 17 kwiet- 
nia. Aby jednak móc przystąpić 
do systematycznego wykonywa- 
nia 2 cykli na dobę. trzeba by- 
ło usunąć braki. Polegały one 
głównie na tym. że wrębówka, 
którą się posługiwano, była za 
słaba. grzała się i psuła. Trze- 
ba więc było zmienić wrębów- 
kę na silniejszą, która by tę 
samą czynność wrębu dokony- 
wała nie jak dotychczas w 6, ale 
w 3 godzinach 

Poza tym należało 
miast po dokonaniu  wrębu 
spuścić wrębówkę na dół, by 
w ten sposób ograniczyć do mi- 
nimum czas postoju w wydo- 
byciu. Do ważniejszych trud- 
ności należał również brak wrę- 
bówek na gąsienicach oraz za 
wąska taśma na chodniku. 
Wspólnymi siłami górników i 
kierownictwa kopalni ze ścia- 
ny 218, na której pracuje około 
70 proc. młodzieży (w tym więk- 
szość absolwentów SPP, jak: 


natych- 


RNEĆ ZE 


wynika, że ja nic nie robię i nic 
nie umiem. 

Ob. Szczepański na interwen- , 
cję moją i mojego ojca posuwa 
się aż do gróźb, że „wyrzuci 
mnie z pracy, choć niedaleko do 
egzaminów”... 

Tak więc. ob. Szczepański ze 
swą małżonką — jak wynika z 
przytoczonego listu, próbują sto 
sować stare, kapitalistyczne me- 
tody w spółdzielni pracy. Jest to 
typowy przykład przeniknięcia 
wyzyskiwacza do uspołecznione 
go przedsiębiorstwa. 

O zainteresowaniu się sprawą 
ob. Laskówny i — jeśli faky po 
dane przez nią są ścisłe — o u- 
krócenie działalności wyzyskiwa 
cza — prosimy Prezydium Powia 
towej Rady Narodowej w Mal- 
borku i ZP ZMP w tei samej 
miejscowości. Jednocześnie zwra 
camy uwagę ZP w Malborku, że 
widocznie niebardzo orientuje 
się, co się dzieje w jego terenie. 


Trzeba znać warunki pracy mło | 


dzieży, koledzy z Malborka! 


Y 


Jana Tylea, ściana 218 oddz. 


Za 


Jan 


Jan Jeziorski, Jan Gala, Józef 
Gugala, brygadzistia Hieronim 
Łosiak. Antoni Dudek. Stani- 
slaw Kołodziej i inni), braki 
te zostały usunięte. Dzieki temu 


już w dniu 25 kwietnia Ściana 
218, prowadzona  przęz szty- 
gara tow. Szczepana [Kulczaka 


przystąpiła do systematycznego 
wykonywania 2 cykli na dobę. 

Powodzenie inicjatywy tow. 
Tyica mówi w rozmowie z 
nami członek brygady, absol- 
went SPP kol. Jeziorski — wy- 
maga dobrej orsanizacji pracy 
i szerokiej wsnółnracy całej za- 
łagi ściany. Jeżeli jeden z blo- 
ków nie może nadążyć w pra- 
cy, bardziej zaawansowany blok 
spieszy mu z natychmiastową 
pomocą. Nie tolerujemy jednar 
na naszej ścianie „obijaczy““. 
których od razu usuwamy. by 
nie przeszkadzali i nie odrywałi | 
innych od pracy. 


Fraca melodą tow. Tylca poz- 
woliła kopalni przekroczyć plan. 
dając przez to olbrzymie korzy- 
ści. Przy wykonywaniu bowiem 
jednego cyklu na dobę syste- 
mem 3-zmianowym. bezpośred- 
nio na ścianie 218 pracowało 51 
ludzi, obecnie zaś zatrudnionych 
jest 43 ludzi. a więc na 2 cykle 
— 86. Wobec tego — mówi szty 
gar Kulczak — zyskaliśmy 16 
ludzi, których przesunięto do 
innych robót 


Ponieważ załoga ściany wyko- 


nuje wszystkie czynności, które 
poprzednio były podzielone po- 


między zmiany, podnoszą się 
kwalifikacje wszystkiech górni- 
ków. Ponadto wzrosła wydaj- 
ność na ścianie i zwiększyły się 
zarobki górników. 

S. SOŁTYSIAK 


— i KKA UŘ 


Do aktywistów ZW ZMP w Kielcach 


Aktywisto 
weż z seVvą: 
a) poduszkę 
b) jeden koc (pod spód) 
c) drugi koc (na wierzch) 


z 


. 


albowicm będziesz spał w parku na ławeczce. 

— Jak to? — pytasz. — Czyżby w Końskich nie było hotelu? 
Jest. A?c przeważnie zajęty od rana. 

— No dobrze — powiesz — ale czy ZP ZMP nie mógłby czegoś przygotować na noclegi dla 


instruktorów wojewódzkich? 
Mógłby... 


A ty, instruktorze, chrap w parku... 
I dobrze ci tak! Bo czemu nie zwracasz uwagi na ten stan Wydziałowi Gospodarczemu ZW 


ZMP w Kielcach? 


ZW ZMP w Kielcach! Jeśli przypadkiem los rzuci Cię służbowo do Końskich. 


Jest w ZP jeden pokój na piętrze i drugi na parterze — oba zawalone gratami. 


Wg korespondencji Henryka Kojaca, Kielce. 


KALBARCZYK 


JAN 


traktorzystu 
PGR Kropiewo — woj. Olsztyn 


Mówcie łudziom o Plebiscycie — 
koledzy traktorzyści! 


Jak tylko pamiętam -—— ojciec 
mój pracował u dziedzica ma- 
jątku Trojanów. Był fornalem. 
Było nam ciężko, bo ojciec o- 
trzymywał bardzo mało pienię- 
dzy za swoją pracę. Często głód 
zakradał się do naszej chaty. 
Nierzadko ja 1 rodzeństwo szli- 
śmy spać bez kolacji. Pan jakby 
nie widział tego. 

Z nauką też nie było lepiej. 
Ukończyłem tylko 5 klas szkoły 
powszechnej. No cóż — dalej nie 
mogłem się uczyć. Byłem naj- 
starszy z rodzeństwa i trzeba 
było zacząć pomagać rodzicom. 
Mając 13 lat zacząłem pracować 
w majątku dziedzica jako ro- 
botnik. Zarobki były niewielkie, 
a pracować musiałem ciężko. 
Dobrze dały mi się we znaki 
rządy pana. Czasem w kącie 
popłakałem się trechę, ale tak, 
żeby nikt nie widział. 

Tak było do końca 1939 roku. 
Przyszła wojna. Miejsce dawne- 
go dziedzica zajął Niemiec - hi- 
tłerowiec, który okrutnie obcho- 
dził się z ludźmi. Tego się nigdy 


| nie zapomni. Tak musiałem pra- 


cować do końca wojny. 

Po reformie rolnej—50 ha zma 
jatku przeznaczono na gospo- 
darstwo szkolne — utworzona 


Uniwersytet Ludowy. Resztę 
rozparcelowano między ludzi. 

Rodzice moi pozostali na gospo 
darstwie szkolnym jako pracow- 
nicy fizyczni stali. Otrzymali 
mieszkanie i zaczęli żyć coraz 
dostatniej. 

Ja zacząłem pracować jako 
pomocnik cieśli w powiecie gar- 
wolińskim. Więcej zarabiałem i 
życie układało się coraz lepiej. 
Już wtedy wiedziałem, że pra- 
cuje nie tylko dla siebie, ale dla 
wszystkich. 

Potem zostałem powołany do 
wojska, gdzie pełniłem służbę 
prawie do końca 1950 r. Po 
wyjściu z wojska zgłosiłem się 
do pracy w Państwowych Gospo 
darstwach Rolnych. Zgłosiłem 
się jako traktorzysta. Traktor 
nauczyłem się prowadzić na 
specjalnym kursie w wojsku. 


I tutaj zaczyna się moja ro- 
bota; którą lubię. Traktor — to 
mój przyjaciel. Od samej jesie- 
ni jeżdżę na moim „Ursusie“ 
bez kapitalnego remontu. Pilnu- 
ję go jak oka w głowie i staram 
się, żeby nie dopuścić do po- 
ważnych uszkodzeń. Przecież 
mam go po to, żebym pracował 
na nim dokładnie i wydajnie. 


APW, 


a PRZYGOTOWUJĄCE SIE, 
DO Il. SWIATOWEGO 
ZLOTU W BERLINIE 


Dzięki fachowej pomocy me- 
chanika zespołowego, praca idzie 
mi coraz lepiej. 


Jakże inaczej jest teraz, kiedy 
nie ma wojny, kiedy na świecie 
panuje pokój. A moja praca — 
to wkład w utrzymanie pokoju. 
Zdaję sobie z tego sprawę. 


Już niedługo będziemy podpi- 
sywać Karty Plebiscytu Pokoju 

Chcę, żeby wszyscy w mojej 
wiosce złożyli świadomie swój 
podpis. Chcę, żeby wiedzieli, że 
swoim podpisem protestują prze 
ciw wojnie, że udaremniają pla- 
ny ameryxańskich  podżegaczy 
wojennych. 

Kartę Plebiscytu Pokoju pod- 
piszę dlategu, że nie chcę wojny. 
Mam jej dosyć. Wiem z własne- 
go doświadczenia co znaczy wej 
na. Ja i moi koledzy chcemy 
pracować, żeby było nam i 
wszystkim w Polsce jeszcze le- 
piej, nie tak jak przed wojną. 


Koledzy traktorzyści — przy 
pracy mówcie dużo o pokoju, 
mówcie o Plebiscycie i o ważno- 
ści każdego podpisu. W waszych 
wsiach nie może być obywatela, 
który by nie podpisał pany ple- 
biscytowej. 


Na Palawagu 
| rosmą miode talenty 


Na ścianach świetlicy Pafa- 
wagu w (irabiszynku zwraca 
uwagę obok zdjęć i obrazów 
pokaźna ilość dyplomów hono- 
rowych. Zdobyły je- zespoły 
świetlicowe na wielu konkur- 
sach, popisach we wrocławskich 
zakładach pracy, teatrze im. E. 
Kamińskiej. operze i Hali Lu- 
dowej, a zdobyły nie tylko dy- 
piomy, ale i serca wrocławskiej 
publiczności. 


Szczególną popularnością cie- 
szy się zespół baletowy pafa- 
wagowców, pracujący pod czuj- 
nym i troskliwym kierowni- 
ctwem kol. M. Mroza już od 
dwóch lat. 


Członkowie zespołu — to mło 
dzi chłopcy i dziewczęta, syno- 
wie i córki starych palawagow- 
ców. uczniowie ośrodka szkole- 
nia zawodowego przy fabryce. 
lub czynni bezpośrednio w pro- 
dukcji młodzi tokarze. ślusarze 
— którzy jak kol. Stanisław Ku 
biak | w pracy są wzorem dla 
innych. 

Wśród pracowilego grona wie 
lu jest wyróżniających się. Kol. 
ko! Zdzisiawa Slesarówna El- 


żbieta Robyviińska. Anna Rul- 


kowska, Danuta Żebrowska, 
Zdzisław Walczak, Koman Łu- 
bnieki. Józef  Kacamon — oto 
najwytrwalsi i najczynniejsi. 

Początek — jak często bywa 
— nie był łatwy. 


Kol. Zdzisław Rakoczy z M-51 
nie umiał pogodzić nauki z pra- 
cą w zespole. Mieszka daleko od 


fabryki, jeszcze dałej ma do 
świetlicy. 
„Myślałem — mówi — że rzu 


cę już zespół. Ale bez niego 
po prostu żyć nie mogę. Czy 
macie pojęcie, jaką radość spra- 
wia mnie i nam wszystkim to, 
że możemy naszym kolegom. 
rodzicom pokazać dobry taniec, 
wywołać uśmiech na ich twa- 
rzy ?..48 

Ze słów, z oczu młodych tan- 
cerzy, z zapału jaki wkładają 
w przygotowanie, w swą pracę 
— widać, że kochają swój ze- 
spół. kochają taniec, w którym 
mogą wyrazić swceją szczęśliwą 
młodość. 

„A jak z przygotowaniami do 
Festiwalu? Chyba chcielibyście 
pojechać?" 

„Bardzo chcemy! — odpowia- 
da Zdzieha Slesarówna. solistka 


Zespół baletowy Pafawagu prowadzi 


próby 


systematyczne 
przygotowując się do przedziotowych eliminacji artystycznych. 


Foto A. Czelny 


BZ ZO" M Ra i mai _ 


zespołu. — Przygotowujemy „ta 
niec robotniczy* i pantominę 
ludową „Krakowskie wesele“ 
w układzie koi. Mroza, w ory- 
ginalnych strojach ludowych 
Z przygotowaniem strojów mie- 
liśmy  1asę kłopotów. Trudno 
było a fachowca. który by je 
zaprojektował Ale w zońcu zna 
lazło się wszystko. A Spółdziel- 
nia Przemysłu Ludowo-Arty- 
stycznego pięknie nam je wy- 
konała. Cenne są dla nas uwa- 
g. prasy po niedzielnym wy- 
stępie w operze. Pomogą nam 
się lepiej przygotować, usunąć 
niedociągrięcia i błędy“ 


„Od chwili. gdy  łowiedzie- 
liśmy się o Festiwalu opo- 
wiada druga — myślimy e tym 
wszyscy. Ćwiczymy na prókach 
z myślą. że będziemy mogl: na 
Festiwalu tańcem naszym opo- 
wiedzieć wszystkim delegatom 
młodzieży 2 całego Świata © 
tym. jax żyje, pracuje baw! 
się nasza młodzież. że będziemy 


SZTANDAR MŁODYCH 3 


a 

Taka ekipa 

LJ 
to wielka 
LJ 
lipa 

Już przeszło od dwóch lat § 
do gromady Gąski (gmina | 
Krzyżanów) jeździ robot- 
nicza ekipa łączności mia- 
sia ze wsią z Łódzkich Za- 
kładów Garbarskich. Wraz 
z ekipą robotniczą zabiera 
się zwykle ekipa uczniów 
— ZMP-owców łódzkiego 
Liceum TPD nr 5 — pisze 
kol. Włodzimierz TOPOL- ; 
SKI. Jej zadaniem jest o- : 
pieka nad gromadzkim ko- $ 
tem ZMP. 

„Jak trzeba to trzeba“ 
westchnęli ci licealiści. 
„Niech pokolenia pamię- 
tają, że i my budowaliśmy | 
nową polską wieś“ | 

I niemal co niedzielę jeż- | 
dzi grupa młodzieży z Li- | 
ceum TPD. Ale jakoś nie 
bardzo wychodzi jej to bu- : 
downictwo. Koło w Gas- il 
kach pracuje coraz gorzej, ' 
koledzy z miasta nie za- 
dzierżgnęli węzłów przy- 
jaźni z młodzieżą chłop- 
ską. 

— Co u licha!?—Zastana- 
wiają się łodzianie. Prze- 
cież stale przyjeżdżamy! t 

Rzeczywiście. — Przyjeż- 4 
dżają. Ale najpierw wpa- 
dają do pobliskiego Liceum | 
Rachunkowości Rolnej w ; 
Eujanach, gdzie lokują się $ 
w świetlicy i po chwili zni- į 
kają w kłębach tytoniowe- j 
go dymu. i 

Ach, jak przyjemnie! ĵ 
Nikt nie pilnuje, nikt nie į 
zwraca uwagi.. Niektórzy ! 
znowu dla odmiany zaba- ; 
wiają się graniem w war- $ 
caby lub towarzyską po- 4 
gawędką z kalegami. Po- $ 
ten. nagle „ekipa' przypo- 
mina sobie, że przecież w $ 
Gąskach jest koło ZMP, że | 
kołem tym podobno oni się $ 
właśnie opiekują. Ktoś na- : 
wet w rozgardiaszu zauwa ; 
ża, że zbliża się godzina $ 
odjazdu. i 

A więc — „gazu" do Gą- 
sek. Tam prowadzi się po- $ 
szukiwanie przewodniczą- | 
cego. O, już jest. — Kole- : 
go przewodniczący, nam : 
się bardzo śpieszy! Prze- l 
praszamy Was, że tak póź- ł 
no, ale wiecie, że nikomu 
czasu nie zbywa. Zresztą, ' 
nie ma co się rozwodzić. 
Słuchajcie Teraz po- f 
winniście przede wszyst- (| 
kim realizować.. wyko- : 
nywać.. mobilizować... u- . 
zgodni z czynnikami... spo 
rządzić sprawozdanie... wy- | 
głosić referat... Tak, tak — ' 
umasowienbię... ubojowie- 
nie, czujność klasowa... 
No, to chyba wiecie, jak ! 
pracować w najbliższym o- : 
kresie. Nie dziękujcie, nie | 
trzeba! To przecież nasz || 
obołwiązek... Tak, oczy- 
wiście.. Więc czołem, do 
zobaczenia! Jedziemy, bo | 
już późno! 

Taka robota uświada- $ 
miająca, taka pomoc i nic? | 
Co za ludzie w tej wsi — 4 
dziwią się pewnie koledzy f 
z Liceum TPD nr 5 w Ło- | 
dzi. Jakiś ciężki element f 
w tym powiecie — wzdy- | 
chają po powrocie i piszą | 
sążniste sprawozdania. f 

—- A taka ekipa, to wiel- | 
ka „lipa'! I 

(bar.) 
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na dzień 19 maja 
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(czwartek) 


Program I na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05 630 7.55 12.04 16.00 
20.00 23.00. Gimnastyka 6.50.  Wiada- 
mości sportowe 20.26. 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Muzyka, 8.90 Utwory komp.  radziec- 
kich, 4.55 Wszechnica Radiowa, 9,15 In- 
formacje, 9.20 Utwory Mozarta, 9.50 
Studenci — fragm. pow. Jurija Tri- 
fonowa, 10.10 Aud. dla przedszkoli — 
„Zabawy rytmiczne“, 10.25 Koncert 
Ork. W. P., 10.55 Aud. dla kl. III — 
IV — „Dzieci piszą*. IlI5 Muzyka I 
aktualności,” 11.45 „Głos mają kohte- 
ty”, 12.15 Muzyka rozrywkowa, 12.30 
Aud. dla wsi, 12.453 Na swojską nutę, 
1315 Przerwa. 15.30 Aud. d!a świetlie 
dziecięcych, 15.50 Muzyka, 16.20 Alek- 
sander Maniewicz: -~ Kanlata o pokój 
— aud. sł-muz. w oprac. dr Z. Lisa z 
cyklu: „Muzyka radziecka”, 17.00 Mu- 
zyka, 17.15 Z kraju i ze świata, 17.45 
Wszechiica Raciowa. 18.00 Dla każde- 
go coś miłego, JAND Muzyka taneczna, 
19.15 Aud, dla młodzieży. 19.58 Stan 
pond. 20 20 Litwor, skrzypcowe komp. 
polskich. 2045 Aud dla waj. 21,50 Aud. 
literacka, 21.38 nizycznej fak", 
2700 Wszechnica Radiowa, 222] Mu- 
zyka symń. 24.17 Hymn i koniec audy- 
Ej: 


„ida 


Program I) na fali 367 


reprezentowrć młode pokolenie |, Wiadomosci 5.05 6.00 700 7.55 17.00 
polskich robotników”, OPEL Gimnastyka 6.05. Wiado- 
moe sport, 20.20. 4 

Tak myśłą nie tylko te dwie 6.15 Polska muzyka ludowa. 6.50 Mu- 
członkinie «espalu. Z oczu | vka, 7.20 Wszechnica Radiowa, 740 
wszystkich łatwo wyczytac to | Muzyka. 400 Prenta, 1380 aA ud dla 
gorące pragnienie Iki lil IV, 13.60 Melodie hiszpańskie, 
14,1% „W inig keota pokaż res 

Oprócz baletu montuje się portaż Wsiewolsda twanowa, 14.30 Kon- 
również chór i reorganizuie Or- | er djął „sztóii” 1526 SAUNA droziya = 
Kiestrę smyczi ową. ktora brała | powa, 15.20 Aud dla świetlice dziecię- 
ju- udział w imprezach na te- | mych. 1450 Koncert z cyklu. „Młode ta- 
renie miasta. lanty przed mikrolonem P. R., 16.20 
Dzennik warssawski, 10.35 Radziecka 


„teraz mamy szczególnie du- 
żo roboty — mówi jeden z ko- 


legów — No. a najważniejsze 
— Festiwal Ale damy rade Na 
pewno" 


Kiedy żegnam pracowity, pe- 
łen zapału entuzjazmu zespół 
życzę mu powodzenia w prze- 
konaniu, ze potrat. sobie wy- 
walczyć prawo reprezentowanie 
młodzieży polskiej na III Świa- 
towym Festiwalu Młodych Bo- 
jowników o Pokój w Berlinie 


KAZIMIERZ KOSZUTSKI 
Wrocław 


muzyka rozrywkowa, Irda Odpowiedzi 


„Fal m, 1715 Muzyka ludowa, 17.40 
Polska pieśń masowa. 17.45 Radipwy 
poradnik ięzskowy. 1500 Felieton, 18.15 
Liwary loriepiunnowe Ramana Statkow= 
skiego, 14.45 Radiowi Express Wseczar 
nv. 19.00 Wszechnica Radiowa, 1029 
Foncert pod dyr  Seredvi=n czo, 19.38 
Stan pogody ©. Koncert Zesp. Ma- 
TAi M E i a Muzyka xamerailua, 
21.4C „SCENA PRZY STRUMICNEUU: — 
słuch. poetyckie na nodstawie Lucjana 
Szenwalda, 220% Muzyka © aktualności, 
22.30 Wyjątki oper.: „Rusalka | 
„Szelma wieśniak” - Antoniego Dwo- 
tzaka, "3.10 Koncert pod dyr. Rezlcra, 


0.02 Hymn | koniec rudych. 
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Olsen (Dania) 


Postaram si 


0 nawtórzeni 
SUKCESU 
Emborga 


Chciałbym — i mam nadzieję. że 
m: się to uda — powtórzyć zeszłoro- 
czny sukces mego rodaka Emborxa. 
Chcę zwyciężyć nie tylko dla zaspo- 
kojenia swojej sportowej ambicji, lecz € 
również po to. aby przypomnieć wszy 8 
stklm o walce duńskiej klasy robot- 
niczej w ogólno-światowvm froncie 
walki e pokój 4 


Jestem wzruszony serdecznym przy 0 
leciem zgotowanym kolarzom „Wy- 
ścigu Pokoju“ przez ludność polską } 
I czechosłowacką. 4 

Gdy pomar eet da traju powiem rosa 
dakom — botnikom. że na trasie € 
Praga — Warszawa spotkałem szcze- 4 
rych bojowników e pokój | serdecz- 
EZ a! duńskiej klasy robot- 0 
nicze 


Pozdrawiam wszyskich 


a 


© O 


Mana 12 ua Th W. 


wa. 22555. BR ia 


wolę ! 
walki o pokój: ji 


Cleszę sie, Że nasz tegoroczny u- 0 
dział w „Wyścigu Pokoju" przyspo- 9 
rzy} nam — fak dotychczas — więcej 
sukcesów. aniżeli w roku ubiegłym. 6 


Jestem wzruszony przejazdem przez 
Polskę. Wiem, tle wycierpiellście zt 
rąk hitlerowskich barbarzyńców nod- tł 
czas okupacil. Walką o lepsza lokatę g 
w wyścigu zamanifestujemy wolę na- 
rodu niemieckiega do wytężonej wal-f 
ki w obronie pokoju. 


CA Ad 
Ferri (Włochy) 


Chciałbym 
być pierwszy 
w Warszawie 

- której mury 
tak szybko wznoszą 


moi koledzy 
po lachu... 


Chciałbym być 
którego mury 
koledzy pad 


«ua 44 3-3 1444040300, 


Jestem murarzem. 
pierwszym w mieście. 
tak szybko wznoszą mol 
fachu. 


Po siedmiu etapach upłasowałem się 6 
ną trzecim miejscu w klasyfikacji 0-49 
gólnej. Jestem z tego wvniku bard zoė 
à zadowolony. Nie przyszło mi to łatwo. 
Mam 25 lat Karierę sportową za-Ħ 
cząłem już dosyć dawno. Trudno jed- 4 
nak być u nas sportowcem - amato- 
rem. Rower musialem sobie kupić 
sam — tak jak I moi koledzy. którzy © 
na własnym sprzęcie biorą udział w 


tegorocznym wyścigu. Ale radzimy a 
sobie | jesteśmy pewni. że włoska kla 4 
sa robotnicza zapewni sportowi nie-€ 


długo takle warunki, jak u was I wte 
dy będziemy mogli trenować więcej 14 
lepiei niż dotychczas. 


Wraz z moimi kolegami lestem wzru a 
szony gorącym przyjęciem, zgotowa-% 
nym nam przez całe społeczeństwo 
polskie. Serdeczność z taką nas wi- 
tano w robotniczym zagłębiu oraz o- 
wacje zgotowane na ulicach Wrocła 
wia pozwalają nam czuć się w Pol 


AAA doznaną zwlaszcza ze stro- 

młodzieży w zielonych koszul- 
kacH i czerwonych krawatacn oraz ze 
strony dziatwy szkolnej dziękuję 7 
całego serca. 


Ferri 


Dołożymy 
starań, 
ahy zwyciężyć! 


Z kolarzy polskich za mę zwie 
uważam Wójcika. Wrzesińskiegc * Ha, 
dasika. Ten ostatni zdumiał nas swo-€ 
lą ambicją ! lormą. Moim zdaniem 
Hadasik może się stać niebawem a 
T bardzo niebezpiecznym przeciwni- % 
kiem dla najlepszych zawodników `u 


JADE «u TT a Ta a RT wa 


$ ropy. 


è 


Ą 


Trudno mt przewidzieć końcowe wy“ 
nike wyścigu. My jednak dołożymy f 
wszystkich sił. aby utrzymać się na) 
stanowisku drużynowego Rn 
ka. Sądze. że drugie miejsce zajmie 0 


(drużyna NRD. któr? doskonale sobieg 


? 


ra" 
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ś 
y 
6 


TT 


radzi na trasie. Cechuje ją ZA) 
wszystkim świetna taktyka łazdv ze- 
społawei | dzięk* temu z etapu na e- 
tap poprawia swoje pozycje. 

Vesely 


Richter 


' 
è 
kierownik techniczny ekipy NRD ; 
Nie wykluczam; 
mozliwości 
zajęcia ? 
pierwszego miejsca ; 
Ą 

4 


przez Meistera 


Cieszy mnie postawa naszych chłop 
ców w tegorocznym wyścigu. Jada ® 
oni s wiele lepiej. aniżeli w roku u- 
biegłym. Mam cichą nadzieję. że iesz a 
cze nawet na ostatnim etapie może 
nam się udać zająć ledna z pierw 
szych miejsc. Szanse ku temu „mag 
przede wszvstkim Meister -- które- a 
go zaledwie kilka minut dzieli od” 
zwycięzcy. 4 


Tak jak w roku ubiegłym. tak I x? 
tvm roku złsszymy się Z serdecznego $ 
przyjęcia, zgotowanegc nam  orzez 
ludność Czechosłowacii Polski Na- 
a kolarze doceniaia w Dełn te 2bia- 0 
wy rodzącei se u was przylażm dlaf 
nawych Niemiec. Przviażń ta wzniz: p 
cen: naszą wspólną walkę o pokśŚi 
I pamoże nam de stworzenia nowych, 
ziednaczonych ! demokratvcznych Nie ẹ 
0 miec 


[MALTĘ 


Te R "Th Ta WT. 


zakończył się VII elap Wyścigu Pokoju 


„irybuny budu“ 


e Rudeko Prawa" 


Telelanem sd special ch wysiarników 


Na mecie w Łodzi wśród pierwszych cz'erech zawodników było trzech Czechosłąwa- 


ków. Toteż drużyna CSR zdobyła zespołowo bezapelacyjnie pierwsze miejsce. 


W walce 


o pierwsze miejsce indywidualnie powtórzyła się historia ze stadioru wrocławskiego. z tą 
różnicą, że zamiast Wrzesińskiego i Wescly'ego tym razem bohaterami jej byli Włoch 
Ponsini i Czechosłowak Ruzicka. Podobnie jak wczoraj Wrzesiński, Włoch wjechał dziś 
jako pierwszy na stadion, na czele 6-osobowej grupy kolarzy, a tuż za nimi Ruzicka. 
Szybszy Czechosłowak wyminął Włocha na ostatnim wirażu i wyprzedził go na mecie 


o długość roweru. 


Doskonale pojechali również Duńczycy, których trzech uplasowało się w pierwszej 
dziesiątce, zapewniając sobie drużynowo drugie miejsce na tym etapie. 


Pierwszym z Polaków był znów Wrzesiński, 


który przybył na mete Jako szósty. 


Wszyscy pozostali nasi zawodnicy przyjechali w drugiej grupie, tuż za 6-osobową cezo- 


łówką. 


VIII etap wyścigu rozpoczął się o 
godz. 12.15 startem honorowym z rvn 
ku we Wroclawiu. Rynek wypełniony 
by! szczelnie tłumami widzów. Uro- 
czystość rozpoczęto odegraniem Mię- 
dzynarodówki, pa czym w imieniu 
Mlejskiej Rady Narodowej pożegral 
kolarzy jej przewodniczący tow. Gła- 
da. Wśród szpalerów ludzi, którzy ob 
sadzili nie tylko chodniki, ale nawet 
dachy domów i mury ruin, udali się 
zawodnicy na ostry start, z którego 
wyruszyl* do przedostatniego etapu— 
do Łodzi. Etap ma 217 km. 


Dzisiui kolarze zmęczeni ciężkim! 
dotychczasowymi etapami,  fechall 
prawie całą trasę zwartą grupą w 
tempie nieprzekraczającym 32 km- 
godz. Toteż jako ciekawsze momenty 
z trasy wyścigu możemy podać jedv- 
nie defekty, Jakie miały miejsce na 
tym etapie. Na 20 km Ruzicka i Pon- 
sini (Włochy) jako pierwsi przebijają 
gumy. lecz wkrótce doganiają wolno 
Jadącą czołówkę. Następny defekt ma 
Kulczyński (Pol. Fr.), który również 
dochodzi pozostałych — Iiadących w 
zwartej grupie. Na 53 km lapie de- 
fekt Norhadian. Równocześnie pozo- 
staje z tylu Niculescu. który następ- 
nie wycofał się z wyścigu na skutek 
boleści żołądka. 


Zawodnicy jechal po oślizgłej sro- 
sie. od rana bowiem padał deszcz, 
który ustal dopiero krótko przed po- 
łudniem. Przerwa nie trwała jednak 
dlugo. Począwszy od 55 km kolarze 
znów mokną — lele ulewny deszcz. 

P>: większa się liczba defektów, któ- 
rym ulegają: Kaenahe (Fin.), Svabs- 
da (CSR). Makila (Fin.). Z wyjąt- 
kiem- Kaenaho wszvscy łączą się z 
czołówką w Sokolnikach. 

Po półtorazodzinneł jeździe deszcz 
przesłale padać. Na 105 km nad szo- 
są szybuje nisko samolot. Podaje on 
meldunki do Lodz! o przebiegu wv- 
ścian, Nieszczęśliwy Kulczyński po- 
nownie przebija gumę. Równocześnie 


jednak musiało się stać co innesa, 
gdyż oddaję swój rower do wozu me- 
ckaniczneea. odbiera Inny ł jedzie na 
nim powoli za wozem. czekając na 
reperacię swojego. Nieco dalej łapie 
gumę Krastew. Polacy, którzy wczo:* 
ra| zapomnieli zupełnie o zasadach 
iazdy zespołowej, gdy — krótko przed 
metą — defekt miał Hadasik. dziś się 
poprawiają. Pod Nowa Hutą defekt 
ma Wójcik i traci około jednego ki- 
lometra da czołówki. Z pomocą przy 
chodzi mu Kapiak. Obat razem szyb- 
kc dochodzą czołówki. 
defekt ma Vida (Wegry). W Łasku, 
leżącym o 35 km od Łodzi. witają 
zawodników na ulicach miasta tłumy 
Wśród nich wyraźnie 
odbila się grupa sportowców z ZS 
Spójnia, którzy przybyli z flagą spor 
tową. Za miastem zwarta erupa ko- 
larzy zwiększa ternpo. Trasa, która 
była dotychczac równa fak stół, za- 
czyna się lekko wznosłć. Zawodnicy 
są Jednak zbyt zmęczeni, bv próbz- 
wać ucieczek. Jadą dale| w jednej 
grupie aż do granic Lodzi. 

Wyścig rozgrywa się dopiero na uli- 
cach miasta, na których 200.000 tłum 
niieszkańców Łodzi wita zawodni- 
ków. 6-osobowa grupa odcina się w 
tym momencie od czołówki | prowa- 
dzona przez Wiocha Ponsini wpa- 
da na stadion. Wśród wielkiego en- 
tuziazmu ponad 40-tysięcznej rzeszy 
widzów, zgromadzonej na stadłonie, 
rozgrywa się zacięty pojedynek o 
pierwsze miejsce między Włochem 1 
jadącym na druglej pozycji Czecho- 
słowakiem Ruzicką. Ruzicka zrywa 
się do ostregc finiszu — na ostatnim 
wirażu wyprzedza nieznacznie Wla- 
cha i lako pierwszy wpada na metę. 
Tuż za nim*. przejeżdżają linię mety 
Vesely | Svoboda, a następnie Mei- 
stor i Wrzesiński. Chwilę później na 
stadion wjeżdża druga grupa zawod- 
ników prowadzona przez Roepkego | 
leadera wvścigu Olsena. W grupie 
tej są wszyscy pozostali Polacy. 


Tym razem 


mieszkańców. 


Ślubujemy, 
że będziemy dążyć 
do pogłębienia 


e LA LJ 
przyjazni 
W czasie wspólnego obiadu 
dla uczesiników wyścigu Re- 
daktor Naczelny „Sport-Echo'* 
— Jacobus przemawiając w i- 
mieniu ekipy niemieckiej przy 
pomniał, że dziś w NRD ob- 
chodzony jest dzień wyzwole- 
nia. 


„Sześć lat temu bohaterska 
Armia Radziecka rozbiła fa- 
szyzm niemiecki i wyzwoliła 
Berlin. Przed sześcin laty na 
ulicach Wrocławia biły się jesz 
cze faszystowskie wojska nie- 
mieckie Delegacja niemiecka 
uważa, że przyjazd jej w dniu 
tej rocznicy jest symboliczny. 
Toteż sportowcy niemieccy wy 
rażają swą wdzięczność dla bo 
haterskiej Armii Radzieckiej, 


z Połską 


która wskazała drogę do po- 
kojowego rozwoju naszej mło- 
dzieży i dała możliwości krze- 
wienia i zacieśniania przyjaź- 
ni między narodami polskim 
i niemieckim. 

Dziś jako sportowcy niemiec 
cy Ślubujemy wobec tow. 
STALINA, który wskazał nam 
drogę właściwego rozwoju, że 
będziemy dążyć do jak najwię 
kszego pogłębienia i zacieśnie- 
nia tej przyjaźni. Niech żyje 
wieczna przyjaźń między na- 
rodem niemieckim i polskim! 
Niech żyje wielki STALIN! 
Niech żyje potężny naród ra- 
dziecki!* 

Zebrani przyjęli przemówie- 
nie towarzysza Jacobusa hucz- 
nymi oklaskami. 


Zwycięzca VIII etapu 


Ruziczka jest uśmiechnięty. 


Nie bez powodu. Już trzy eta- 


py wygrał w tegorocznym Wyścigu Pokoju, a jego drużyna 
jest najpewniejszym kandydatem na zwycięzcę. 
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| 
Wielkim R TE drużyny czechosfowackiej 


Wrzestński prowadzi czo- 
łówkę na siódmym etapie z 
Katowic do Wrocławia. 

Foto Barcz» 


Klasyfikacja indywidualna 
VIII etapu 
1) Ruzicka CSR — 6:53:03, * 
P) Ponsini (Włochy) — 6:54:08, 
3) Veselv (CSR) — 6:54:03, 
4) Svoboda (CSR) — 6:54: 04, 
5) Meister (NRD) — 6:54:04, 
f) Wrzesiński (Polska) — 6:54:08, 
7) Roepke (Dania) — 6:54:06, 
Olsen (Danla) — 6:54:06, 
9) Bordon (Triest) — 6:54:07, 
Oestergaard (Dania) — 6:54:07. 
Polacy: 14) Klabiński — 6:54:19, 17) 
Hadasik — 6:54:22, 18) Wójcik — 
6:54:23, 19) Kapiak 6:54:24, 


Klasyfikacja drużynowa 
VIII etapu 


1) Czechosłowacja — 20:42:10, 

2) Dania — 20:42:19, 

3) Polska — 20:42:47, 

4) NRD — 20:42:54, 

5) Finlandia — 20:43:15, 

6) Węgry — 20:43:32, 

7) Polonia Francuska — 20:43:32, 
8) Rumunia — 20:43:49, 
9) Bułgaria — 20:43:54, 
10) Włochy — 20:45; '32, 


Klasyfikacja drużynowa 


po ośmiu etapach 
1) CSR — 127:18:01 
2) Wegry — 127:28:40, 
3) NRD — 127:29:42, 
4) Bułgaria — 127:44:17, 
5) Polska — 127:47:32, 
6) Rumunia — 128:01:31, 
1) Dania — 128:32:56, 
8) Włochy — 128:48:22, 
9) Polonia Francuska — 129:06:52, 
10) Finlandia — 129:52:54, 


Klasyfikacja indywidualna 
po ośmiu etapach 


1) Olsen (Dania) — 42:14:42, 
2) Meister (NRD) — 42 58, 

3) Ferri (Włochy) — 42:24:14, 

4) Klss-Dala (Węgry) — 42:24:16, 
5) Sere (Węgry) — 42:24:29, 

6) Dimow (Bulgaria) — 42:28:27, 
7) Sandru (Rumunia) — 42:29:03, 
8) Vesely (CSR) — 42:30:11 

9) Lobre (FSGT) — 4 

10) Ruzicka (CSR) — 42: 
Polacy: 11) Hadasik — 42: 34: 49, 14) 

Wójcik — 42:38:16, 21) Wrzesiński — 

43:05:46, 34) Kiabiński — 43:23:42, 41) 

Kapłak — 43:41:11. 


8 
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Ósmy ! przedostatni etap Wvścięn 


Pokoju prowadził z Rrna do Pardu- 
bic i miał długość 144 km. Kolarze 
uzyskali na tym etapie bardzo wy- 


soką szybkość przeciętną, wynoszącą 
49 km - godz.. największą ze wszy- 
stkich dotąd rozegranych etapów 
Etap wvgrał Ruzicka — (czwarty 
etap z rzedu). Kolarze CSR mający 
już zapewnlone zwyciestwo jechali na 
tym etapie bardzo osirożnie I trzy- 
mall sie razem, aby w razie defek- 
tu służyć sobie wzajemną pomocą 
Również kolarze Danil trzymają sie 
stale razem, chroniąc  przadownika 
wyścigu Emborga. 

Z Polaków najlepszym na tym 
etapie bvl Gabrych. Dobrze wypadl 


również Wrzesiński. Po ośmiu eta- 
pach druż”nowo prowadzi Czecha- 
słzwacja przed Danią. Rumunią. Buł- 
garią. Węcgrami i Polską. 

W klasyfikacji Indywidialnef pierw 
sze miejsce zajmuje Emborg — Da- 
nia. nrzed Bronisławem Klabińskim 
— Polonia Francuska. Ruzicką — 
CSR. Veselym — CSR, Dimowem — 
Bulgaria ł Niculescu — Rumunia. Z 
Polaków na 17 miejscu jest Wrze- 
sińskł, 19 — Gabrych, 23 — Siemiń- 
ski. 26 — Salyga, 27 — Królikowski, 
35 — Wandor. 45 — Siemiński. 
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Co piszą o Wyścigu Pokoju 


mladá frenla 
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PRAGA. (Tei wi). 


Crgau Czechosłowackiego Związku 
Młodzieży (CSM) pisze w numerze z 
disg WLUE 

„Potężna Impreza. która WSKA sa 
bia popularność pod nazwą ..Wyści- 
gu Pokoju" dobiega końca  Cleszą 
nas zwyciestwa naszych zawodników 
leszcze więcej cieszy nas fakt że 
zwycięstwa te zostały osiągnięle dzie- 
ki wzorowej wspólpracy wszystkich 
naszych kolarzy Zwycieżali — gdyż 
zechawa! ich mocne prawdziwie 
sportawe wyczucie  kolektywnei ia- 
zdy 

Szczególnie etap Ostrawa — Kato- 
w ce wykazał. w takim stopniu ko- 
lsktvwna praca przyczynia się do 
wspaniałych zwvcięstw. Czterech na- 
szvch kolarzv przybyło bezpośrednia 


Ostatnie dwa etapy — aczkol- 
wiek mogą przynieść niespodzianki — 
nie powinny przynieść Istotnych zmian 
w klasyfikacji zespołowej. Wierzy- 
my. że atmosfera panująca dotychczas 
między naszymi zawodnikami utrzy- 
ma się i na tych końcowych etapach 
| zapewni nam ostateczne zwycię- 
stwo", 


su AG POCE GTi SCYEIĄ E ER 


SZABAD NÉP 


BUDAPESZT. (Tel. wł.). 


Organ węgierskiej klasy robotniczej 
we wtorkowym numerze wiele miej- 
sca poświęca Wyścigowł Pokołu I po- 
stawie drużyny węcierskiej. 

Kamentując atmosfere, która dotąd 
cechowała Wyścig Pokoju. „Szabad 
Nep“ pisze: 

„Gdy porównamy atmosłerę panu- 
lącą wśród kolarzy na trasie Praga— 
Warszawa 2 atmosfera chociażby 


mi do wycofanła sle drużvny włos- 
kiej — to musj nas uderzyć h duża 
różnica, cechująca te dwie podohne 
do slebie, a tak różne iinprezy. Tam 
podjudzanie publiczności przeciwko 
pewnym zwycięzcom. tj. Włochom. tn 
gorące objawy sympatii. pokazywane 
wszystkim kolarzom. bez względu na 
Ich narodowość I miejsce 7ajtnowa- 
ne w tabell. Tam publiczność—wy- 
chowana przez rcakcyjną prasę—trak 
tuje kolarzy jak koni wyścigowych. 
starając się niewybrednyini środkami 
przeszkodzić zwycięstwu nietypowa- 
nym przez siebie kandydatów, tu pu- 
bliczność, która wita nie tylko spor- 
towców, lecz I uczestników wspólnego 
międzynarodowego frontu © pokoj. 
Tam publiczność mauczyla się oce- 
niać tylko wyniki — osiągnięte wszel 
kimi środkami, tu publiczność okla- 
skuje przede wszystkim przejawy 
prawdziwie sportowej walki, praw- 
dziwie sportowej postawy“. 

werter- 


Oceniając szanse, druży 
skle] „Szabad Nep" stwierdza: 

kipa nasza sprawiła nam mia 
niespodziankę. Cleszy nas drugie 


Pierwszy dzień towarzyskiego spotkania 


POLSKA — WĘGRY W TENISIE 


Skonecki — Katona 6:1, 6:1, 6:3; 
Hebda — Asboth 1:6, 1:6, 3:5 


Mecz z Węgrami, rozgrywany na kortach CWKS w Warszawie będzie dla 
naszych tenisistów okazją do ostatecznego wyszlifowania I wykazania swej 


formy przed oczekującym ich, 


kanieni ze Szwajcarią. 


Piszemy będzie okazją, gdyż wtor- 
kowe mecze nie miały wlaściwie wiel- 
kiej wartości porównawczej. Zarów- 
no Skonecki Jak i doskonały Węgier 
Asboth, wyraźnie górowali nad swy- 
mi przeciwnikami; odnieśli też bez- 
apelacyjne awycięstwa, grając 
wie na „pół pary“ Dopiero czwartko 
we społkania Skoneckiego 7 Asbo- 
them, Piątka z Adamem I Chyirow- 
sklego z Vadem dadzą nam możność 
wyciągnięcia wniosków. 

Skonecki wygrał swój mecz z Ka- 
toną bez wysiłku. Młody Węgier na- 
wet przez moment nie był niehezpiecz 
nym przeciwnikiem dla naszego mi- 
strza. Skonecki, jak się zdaje, nie 
zmarnował zimowego sezonu, wyraź- 
nie wzmocnił serwis, jego smecze 


właści- | 


w ramach pucharu Davisa, ciężkim spot- 


siedzą pewnie w korcie, poza tym o- 
panował niezawodnie technikę skró- 
tów. Jeśli okaże się, że REGhESĆ i 
regularność w grze jest na poziomie 
zeszłorocznych? meczów z Davidsonem 
i Asbotliem, możemy być spokojni, że 
Skonecki stanie do meczu ze Szwajca- 
rami dobrze przygotowany. 


Asbotu szybko „załatwił się" z we 
teranem polskiego temsa Hechdą. Do- 
skonała długość i szybkość piłki, przy 
jednoczesnej wielkiej różnorodności 
gry, zapewniły Węgrowi łalwe zwy- 
cięstwo. U Hebdy szczególnie raził 


brak serwisu, smeczu i powolność w 


poruszaniu się na korcie. Trzeci set 
został (przerwany i odłożony do 
czwartku. A. C. 


Finaliści Mistrzostw Europy 
w koszykówce mężczyzn 


W Paryżu w 
Europy w koszykówce mężczyzn za- 
kończona spotkania eliminacyjne I wy 
łonlono finalistów. 


Jeunomyślnie 
przyjęto ZSRR 


w skład 
Międzynarodowego 
komitetu 
Igrzysk Olimpijskich 


Na plenum Międzymarodo- 
wego Komitetu Igrzysk Olim- 
pijskich jednomyślnie przyję- 
to radziecki komitet Igrzysk 
Olimpijskich w skład Komite- 
tu Międzynarodowego. 


ramach mistrzostw Po spotkaniach eliminacyjnych sy- 


tuacja w poszczepólnych grupach 


przedstawia się następująco: 

Grupa A: 1) Francja — 7 pkt., 2) 
Włochy — 7 p., 3) Holandia — 7 p. 
4) Szwajcaria — 5 p. 5) Luxemburg 
z", Dr 


DO FINAŁU KWALIFIKUJĄ STĘ 
DRUŻYNY FRANCJI I WŁOCH 


Grupa B: 1) ZSRR — 8 pkt, 2 
Turcja — 7 p., 3) Finlanda — 6 p. 
4) Austria — 5 p. 5) Dan'a — 4 p. 


DO FINAŁU KWALIFIKUJĄ SIĘ 
DRUŻYNY ZSRR I TURCJI 


Grapa C: 1) Bułgaria — 6 pkt.. 2) 
Grecja — B p., 3) Portugalia — 4 p. 


DO FINAŁU KWALIFIKUJĄ SIĘ 
DRUŻYNY BUŁGARII I GRECJI 


Grupa D 1) Belgia — 6 pkt, 2) 
CSR — 5 p., 3) Niemcy Zach. — 4 p. 
4) Szkocja — 3 p. 

DO FINAŁU KWALIFIKUJĄ SIĘ 

BELGIA 1 CSR 


Wyniki błyskawicznego konkursu 


„SZTANDARU MŁODYCH" 


Czechosłowacja czy NRD? 


Czechosłowacji wypowiedziało się 


NRD 

Polski 

Bułgarii 
Węgier 

Danii 

Włoch 
Rumunii 
Polonii Franc. 
Triestu 
Finlandii 2 


podaliśmy plerwsze 


We wczorajszym numerze 


wyniki 


naszego konkursu, w którym 
postawiliśmy czytelnikom py- 
tanie: 


„KTÓRA DRUŻYNA ZWY- 


CIĘŻY Ww WYŚCIGU PO- 
ROJU“ 


W wyniku dalszych obliczeń 


za zwycięstwem drużyny: . 


1.724 czytelników 
625 = 
317 ; 

292 

213 

123 

16 

11 

5 

2 

1 


| E SE SE JE EEE SA) 
ru a z... 


Jutro ogłosimy dalsze wyniki naszego konkursu błyska- 


wicznego. 


Przeciętna szybkość na godzinę 
l etap — Wójcik (Polska) — 33 km-godz. 


I! etap — Dimow (Bulgaria) — 36 kim-godz. 
III etap — Vesely (CSR) — 33 km-godz. 
IV etap — Ruzicka (CSR) — 35 km-godz. 
V etap — Ruzicka (CSR) — 35 km-godz. 


VI etap — Olsen (Danla) — 32 km-godz. 
VII etap — Vesely (CSR) — 34 km- godz. 
VII etap — Ruzicka (CSR) — 31 km -godz. 


lie przejechali? 


lle pozostało? 


Długość wszystkich etapów Wyścigu Pokoju wynosi 1.504 km. Uczest- 
nicy wyścigu przejechali dotychczas oslem etapów o łącznej długości 1.363 


km. Pozostało 143 km. 


Którzy zawodnicy wycofali się z wyścigu? 


. Br. 


. Arenius (Finlandia) na szóstym 


0 BER 


Klabiński (Polonia Fr.) na drugim etapie, 
Colliot (FSGT) pa drugim etapie, 

. Hausen (Dania) na trzecim etaple, 

. Gori (Włochy) na trzecim etapie, 
Bartusek (Węgry) na trzecim etapłe, 
„. Dimitrow (Bułgaria) po trzecim ctaple, 
. Rebula (Triest) na czwartym etapie, 
Sott (Triest) po czwartym etapie. 

. Spinelli (Triest) po czwartym etapie, 
. Jensen (Dania) na szóstym etapie, 

- Jorgensen (Dania) ua szóstym etapie, 


etapie, 


. Niemi (Finiandła) na szóstym etapie, 
. Donadel (Triest) na szóstym etapie, 
15. Diendegard (FSGT) na siódmym etapie, 


!16 Lacroix (FSGT) ua siódmym etapie, 
17. Puppo (Włochy) na siódmym etapie, 
18. Rebula (Triest) na siódmym elapie, 
19. Pictraszewski (Pólska) na siódmym etapie. 


21 Nicnlescu 


Zanolla (friest) na ósmym etapie, 
(Rumunia) na ósmym etapie, 
22, Rochart (Francja) na ósmym etapie. 


Obecnie bierze udział w wyścigu 49 kolarzy. 


Etap IX ŁÓDŹ 


— WARSZAWA 


9 maja 1951 roku na trasie długości 143 km. 


e, 
ŁODZ 

Ostatni IX etap Międzynarodowego 
Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu“: ł 
„Rudeho Prava“ odbędzie się na tra- 
sie Łódź — Warszawa długości 143 
km. Będzie to etap zaciętej walki. 
Wszyscy zawodnicy dołożą wszelkich 
starań. by zająć pierwsze miejsce w 
tym ostatnim etapie wyścigu. Wszy: 
scy starać się będą m zaszczyt pro- 
wadzenia wyścigu, gdv ten miłać bę- 
dzie granicę  bohaterskie| stolicy 
Polski, miasta, które z ruin | gru- 


zów wyrasta do pięknego 
socjalizmu. 

Robotnicy MDM 1 Muranowa, przed 
stawiciele warszawskich fabryk, mło- 
dzież szkolna, hufce SP — iud War- 
szawy gościć będzie przez kilka dni 
kolarzy Wyścigu Pokoju. 

Pokażemy Im nasza 
wspaniałe rezultaty 
nasze zdobycze. nasz rozwój. nasze 
sukcesy, możliwe jedynie w kraju. 
w którym władzę sprawuje lud. 


symbołu 


pracę i. 
Pokażemy 


je! 
im 


A 


9 MAJA 
RADOSNE SWIĘTO 


Czechosłowacji 


9 maja 1945 r. hitlerowscy generałowie podpisali akt bezapela- 


cyjnej kapitulacji. 


Armie faszystowskie, rozbite przez wyzwo- 


leńczą niezwyciężoną Armię Radziecką, przestały istnieć. 


W Pradze, stolicy Czechosłowacji, 
Czołgi marszałka Rybałki i gen. Leljuszenki weszły na 


strzały. 


padły tego dnia ostatnie 


ulice Pragi, witane entuzjastycznie przez walczącą od kilku dni, 


ludność miasta. 


Ostatnie strzały zwiastowały, że w historii Cze- 


chosłowacji zaczyna się nowa era. 
Obck narodowych, trójkolorowych sztandarów zakwitła purpura 


czerwonych, proletariackich sztandarów. 


Zwycięską Armię Ra- 


dziecką tud Pragi witał, jako wyzwolicielkę spod ucisku wlas- 


nych i obcych kapitalistów. 


Dzień 9 maja został ogłoszony jako narodowe vito wyzwole- 


nia Czechosłowacji. 


Jesienią 1944 r. — w Słowacji 
wybuchło antyhitlerowskie po- 
wstanie. Lud słowacki chwycił 
za broń i skierował ją prze- 
ciwko znienawidzonemu oku- 
pantowi.. 


Na rozkaz  Generalissimusa 
Stalina wojska marszałka Ko- 
niewa i walczące przy ich boku 
dywizje czeskie i słowackie u- 
derzyły przez przełęcz Dukiei- 
ską na południe. W trudnych, 
górskich warunkach, przełamy- 
wano zacięty opór Htlerowców, 
kryjących się w dobrze zama- 
skowanych i ufortyfikowanych 
pozycjach. 

Ani październikowe słoty i 
chłody, ani morderczy ogień fa- 
szystów, zamykający wszystkie 
doliny i wąwozy, nie powstrzy- 
mał natarcia bohaterskich żoł- 
nierzy. 84 tysiące dzielnych 
czerwonoarmistów, legło lub 
odniosło rany, 6.500 ludzi stra- 
ciła I Czechosłowacka Dywizja 
w tych bojach. Uciążliwy i 
krwawy był szlak przez lesiste 
i górskie tereny Słowacji. 

Gdy w 1945 r. ruszyła wielka 
berlińska ofensywa, hitlerowcy 
z północnych Czech rzucili na 
pomoc stolicy Rzeszy — armię 
pancerną i silne oddziały zmo- 
toryzowanej piechoty. Walczą- 
ca u północnych granic Cze- 
chosłowacji II Armia Wojska 
Polskiego pod dowództwem 
gen. Świerczewskiego stworzyła 
mur, o który rozbiły się próby 
faszystów przyjścia z pomocą 
Berlinowi. 

W okolicach Budziszyna to- 
czyły się sławne boje polskich 
czołgistów i piechoty przeciwko 
przeważającym siłom wroga. 

30 kwietnia -— II Armia Woj- 
ska Polskiego rozpoczeła prze- 
ciwnatarcie, uderzając w ogól- 
nym kierunku na południe, w 
kierunku na Pragę. 


* Ze Śląska ruszyły zmotoryzo- 
wane wojska marszałka Rybał- 
ki i gen. Leljuszenki — wzmoc- 
nione oddziałami, które Gene- 
ralissimus Stalin rozkazał prze- 
nieść spod Berlina. Praga wy- 
stąpiła do boju. 
wstanie, kierowane przez pa- 
triotyczne, ludowe elementy. 
Przez Świat poszła wieść, że 
hitlerowcy postanowili ostat- 
nim wysiłkiem odwlec chwilę 
Klęski, wiążąc w Czechosłowa- 
cji jak największe siły radziec- 
kie. Stawiali oni zacięty opór 
na wschodzie i północy, od za- 
chodu zostawiając otwartą dro- 
gę amerykańskim oddziałom 
gen. Pattona. Ale polskie i ra- 
dzieckie armie uderzyły z taką 
siłą, że pozycje hitlerowskie 
rozpadły się, zgniecione ogniem. 


Wybuchło po- | 


Brawura i poświęcenie żołnie- 
rzy armii wyzwoleńczej przebi= 
ły drogę do stolicy Czechosło- 
wacji. 

Armia radziecka rozbiła woj- 
ska hitlerowskie i nadzieje cze- 
chosłowackiej reakcji, że Ame- 
rykanie zdążą na czas, aby bro- 
nić ich interesów, interesów 
kapitalistów i obszarników, in- 
teresów wszystkich wyzyskiwa- 
czy, którzy liczyli, że powrócą 
dawne czasy, że przy pomócy 
wojsk amerykańskich zdołają 
ponownie zagarnąć władzę. 

Gdy w Pradze padały ostatnie 
wystrzały, II Armia WP dotar- 
ła do okolic Mielnika, witana 
jak i armie radzieckie, brater- 
skimi uściskami dłoni i rado- 
ścią ludu, który wiedział, że od 
tej chwili on stanie się rzeczy- 
wistym gospodarzem własnej 
ziemi. 


$ 


Po latach niewoli austriac- 
kiej, po latach ucisku własnej 
burżuazji i obcych kapitalistów, 
po latach hitlerowskiej okupa- 
cji, naród czechosłowacki za= 
czerpnął pełną piersią prawdzi» 
wej wolności. 

Obchodząc 6 rocznicę wyrzwe 


lenia, naród czechosłowacki 
może z dumą patrzeć na swoje 
osiągnięcia 


Rozgromione zostały resztki 
reakcji, zdrajcy narodu i agen- 
ci imperialistyczni spod znaku 
Slinga, Clementisa, Svermowej 
i innych wyznawców dolara — 
znaleźli się w rękach ludowej 
sprawiedliwości, Gospodarka 
czechosłowacka, pod mądrym 
kierownictwem Partii Komuni- 
stycznej, podwaja swoją pro- 
dukcję, szybkimi krokami dą- 
żąc do zbudowania podstaw so- 
cjalizmu. Naród czechosłowac- 
ki wie, że zawdzięcza swą wol- 
ność, swą siłę i rozkwit boha- 
terskiej Armii Radzieckiej, 
bezinteresownej pomocy, jakiej 
udzielił mu po zakończeniu 
działań wojennych — Związek 
Radziecki. 

Narodowe święto wyzwolenia 
braterskiej Czechosłowacji ra- 
dośnie wita polska młodzież, 
którą z czechosłowackimi to- 
warzyszami łączą mocne więzy 
przyjaźni i bratestwa, radośnie 
wita cała Polska. 

Święto narodowe Czechosło- 
wacji jest wielką manifestacją 
miłości i wdzięczności, jaką ży- 
wią do Związku Radzieckiego i 
tow. Stalina wyzwolicieła, 
opiekuna i nauczyciela, wszyst- 
kie narody krajów demokracji 
ludowej. 


I. TELIGA 


Zakończenie sesji 


We wtorek zakończyły się po- 
siedzenia Biura Światowej Ra- 
dy Pokoju. W poniedziałek od- 
była się konferencja prasowa z 
członkami Biura. Następnie 
duński Komitet Obrońców Po- 
koju wydał przyjęcie, na któ- 
rym obecni byli członkowie Biu 
ra Światowej Rady Pokoju, jak 
również przedstawiciele społe- 
czeństwa, kół kulturalnych i ar 
tystycznych oraz prasy duńskiej. 
Niektórzy członkowie Biura 


iura Światowej Rady Pokoju 


Światowej Rady Pokoju wyje- 
chali do miast prowincjonal- 
nych, gdzie wystąpią na wie- 
cach organizowanych przez miej 
scowe Komitety Obrońców Po 
koju. 

* 

Prof. Leopold Infeld, wice- 
przewodniczacy Biura Śwłato- 
wej Rady Pokoju, powrócił 8 
bm. do Warszawy z Kopenhagi, 
gdzie bra. udział w obradach 
Biura Światowej Rady Pokoju. 


Fabryki, banki i urzędy w Pamplona 

"są zamkniete 

Robotnicy hiszpańscy 
strajkują 


w Hiszpanii w miejscowości 
Pamplona zastraikowało 4 tys. 


robotników, protestując prze- 
ciwko drożyźnie. 
Strajk objął wszystkich ro- 


botników, pracowników trans- 
portu miejskiego i urzędników. 
Strajk rozszerzył się również na 


okolice  Pamplony. Wszystkie 
zakłady przemysłowe, fabryki 
metalurgiczne, banki, urzędy, 
sklepy — są zamknięte. Porzu- 


cili również pracę robotnicy 1 
urzędnicy przedsiębiorstw trans 
portowych. Do strajku przyłą- 
czyli się aktorzy i techniczni 
pracownicy teatrów. 


W godzinach popołudniowych 
doszło w wielu punktach Pam- 
plony do starć między robotni- 
kami a policją która zaatako- 
wała strajkujących. Wśród ro- 
botników jest wielu rannych. 


Rząd Francji 


odmówił udzielenia wiz 
delegacji polskiej na uroczystości 


Miesiąca Przyjaźni 


Projektowany wyjazd do Fran 
cj. delegacji polskiej na obcho- 
dy Miesiąca Przyjaźni Francu- 
sko-Polskiej nie dojdzie do skut 
ku wobec odmowy udzielenia 
wiz przez władze francuskie. 

W skład delegacji wchodzili: 
pisarze — Z. Nałkowska, J. Iwa 
szkiewicz. L. Kruczkowski. kom- 
pozytor — W. Rudziński, filmow 


Francusko-Polskiej 


Lipińsk: przedstawiciele nauki 
polskiej — prof. prof. S. Kul- 
czyński rektor Uniwersvtetu Í 
Politechniki we Wrocławiu, Ż. 


Kormanowa — profesor historii, 
S. Żółkiewski — profesor litera- 


tury, dziennikarze — R. Szydłow 
ski, D. Horodyński i Z . Eigerów 
na. nauczycielka — S. Jankow-= 
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